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Ś w ięto  L u d ow e —  m anifestacją  
sojuszu  ro b o tn iczo -ch ło p sk ie g o

GKW PPS i KC PPR przekazały do 
terenow ych organizacji party jnych  
instrukcję  w spraw ie udziału PPS i 
PPR w tegorocznych obchodach Swię 
ta  Ludowego.

W  insty tucjach  tych  CKW PPS i KC 
PPR dają w yraz swemu pozytywnemu 
stosunkow i wobec doniosłych proce
sów  zjednoczeniow ych w ruchu ludo
wym, których przejawem  jest umowa 
o w spółdziałaniu między Stronnictwem  
Ludowym i Polskim Stronnictwem  Lu 
dowym.

N arastająca jedność ruchu ludow e
go, opartego o fundam enty ideowe 
dem okracji ludowej, przyczyni się 
niew ątpliw ie do um ocnienia sojuszu 
pracujących mas chłopskich ze zjed
noczoną klasą robotniczą.

Solidaryzując się z naczelnymi ha
słam i tegorcznego Św ięta Ludowego, 
CKW PPS i KC PPR wezwały chło
pów, skupionych wokół PPS i PPR do 
masowego udziału w obchodach Swię 
ta Ludowego. W  m anifestacjach chłop 
skich w całym kraju wezmą jedno
cześnie udział masowe delegacje ro 
botnicze wszystkich organizacji tere
nowych PPS i PPR ze sztandaram i o- 
bydwu partii; na w iecach i akade 
roiiach Święta Ludowego obok przed
stawicieli SL i PSL przem awiać bę
dzie przedstaw iciel partii robotni
czych w imieniu PPS i PPR.

Tegoroczne obchody Święta Ludo
wego staną się widomym wyrazem 
zacieśnienia sojuszu robotniczo-chłop
skiego i w inny się przyczynić do dal
szego jego pogłębienia.

Nota amerykańska do ZSRR 
obliczona była na oszukanie opinii

Program  Ś n ię ta  L u d ow ego  
w  W arszau ie

N a uroczystości zw iązane z ob
chodem  Ś w ięta  L udow ego w  W ar
szaw ie zapow iedziało sw ój przy jazd  
50.000 chłopów  z okolicznych po
w iatów . 15 pociągów  specjalnych  zo
s tan ie  u ruchom ionych, aby  dowieźć 
spod okolic w arszaw skich  chłopów , 
udających  się na obchód do stolicy.
P rzybędą  oni rów nież korow odam i 
um ajonych  au t ciężarow ych, na któ 
ry ch  zap rezen tu ją  w yn ik i osiągnię
te  w e w spółzaw odnictw ie p racy , w 
w alce  o podniesienie poziom u p ro 
dukc ji ro lnej w  Polsce.

C en tra ln y  K om itet obchodu Św ię
ta  L udow ego w  Polsce u sta lił cztery 
m iejsca zbiórki dla chłopów , p rzy 
byw ających  do stolicy, a m ianow i- 
cie: W ybrzeże K ościuszkow skie dla ‘ ob. S. Ignar.

p rzybyw ających  z okolic P rag i, 
D w orca W schodniego i W ileńskiego; 
d rug i p u n k t zborny to  Dworzec 
G dański; trzeci — P lac  Żelaznej 
B ram y dla p rzybyw ających  do W ar 
szaw y od strony  północnej oraz P lac 
S tarynk iew icza  dla p rzy jeżdżających 
z okolic zachodnich i z D w orca 
Głównego.

Z tych placów  zbiórek o godzinie 
9 rano  w niedzielę n astąp i odm arsz 
na  P lac  Zw ycięstw a, skąd w yruszyć 
m a pochód i gdzie przem aw iać będą 
przedstaw icele  s tronn ic tw  politycz
nych. Im ieniem  SL p rzem aw iać bę
dzie w icep rem ier A. K orzycki, im ie
niem  PSL  — pos. K; B anach, im ie
niem  p a rtii robotniczych w icem in. 
Z am brow ski, a im ieniem  m łodzieży

C zechosłow accy goście

i IŁ

W dniu wczorajszym  przybyli  do W arszawy czescy ministrowie:  
dr Clementis (min. spraw zagrani cznych) i Petr (min. komunikacji),  
których  witali na Dworcu G łó w n y m  ministrowie: tow. M odzelew 
ski, Rabanowski i tow. Rapacki. N a  zdjęciu min. dr Clementis w to-

Trum an stw ierdza że polityka USA 
n ie  u legn ie  żadnym  zm ianom

W czorajsze oświadczenie min. Marshalla, który 
stwierdził, że rząd am erykański nie rozpocznie rokowań 
dwustronnych ze Związkiem Radzieckim celem wyrów
nania różnicy zdań, oraz oświadczenie prezydenta Tru- 
mana, że polityka Stanów Zjednoczonych nie. ulegnie żad
nym zmianom wywołało w opinii światowej wielkie roz
czarowanie.

W iele dzienników stwierdza, że nota am erykańska zło 
żona przez amb. Smitha w Moskwie obliczona była na 
wprowadzenie w błąd opinii.

WASZYNGTON (PAP). — Prezy
dent Truiman oświadczył na konfe
rencji prasowej, żę popiera politykę 
m inistra spraw zagranicznych M ar
shalla i uważa, że jegc w yjaśnienia 
złożone na m arginesie wym iany po
glądów między rządem am erykańskim  
a radzieckim były ,,zupełnie, ścisłe".

Mimo, że min. M arshall w oświad
czeniu swym. z dnia 12 m aja usiłował 
raczej pom niejszyć znaczenie w ystą
pienia am basadora Smitha, prezydent 
Truman obecnie zakom unikował że 
treść noty am erykańskiej była przed-

warzystwie tow. min. M odzelew sk iego opuszcza  dworzec (Foto SAP)  miotem dyskusji na spec jalnym po-

W spółpraca polsko-czechosłouiacka 
zabezpiecza pokój ir Srodkotuej Europie
P ierw szy  dzień  pobytu u j  Polsce  
m inistra spraw  zagran icznych  CSR

P odpisan ie  p o lsk o -w ęg iersk ie j  
k o n w en cji gospodarczej

BUDAPESZT (PA P). : sekretarz stanu w ministerstwie prze-
Dnia 13 maja 1948 r. o godz. 11 min. mystu i handlu, ze strony węgierskiej 

80 w gmachu W ęgierskiego Minister- j -  Sandor Ronat, minister handlu i j 
stw a Handlu i Spółdzielczości w Bu- j spółdzielczości. Przy. podpisaniu kon- 
dapeszcie odbyło się uroczyste pod- j wencji obecni byli; poseł K. P w Bu 
pisanie konwencji o współpracy go- j dapeszcie dr Alfred Fiderkiewicz, 
spodarczej między Rzeczypospolitą | podsekretarz stanu węgierskiego mini- 
Poiską a Republiką W ęgierską oraz ] sterstwa rolnictwa Szabo, podsekretarz 
układu w przedm ocie zastosowania stanu w ministerstwie handlu Barca.
konwencji o współpracy gospodarczej 
między Rzeczypospolitą Polską a Re
publiką Węgierską.

Konwencję i układ podpisali: ze stro 
ny polskiej — Eugeniusz Szyr, pod-

przedstawiciele Prezydium Rady Mi
nistrów, członkowie obu delegacji rzą- 
.dowych, liczne osobistości polskie i 
węgierskie oraz przedstawiciele prasy 
miejscowej i zagra icznej.

Polacy w CSR poprą  
listę  Frontu L udow ego

CIESZYN CZESKI (PAP). W yda
wany tu polski dziennik „Glos Ludu", 
nawiązując do zbliżających się w Cze
chosłowacji wyborów do parlamentu, 
podkreśla konieczność stworzen-a 
wspólnego frontu wyborczego ludno
ści polskiej na Czeskim Śląsku Cieszyń
skim, która winna poprzeć zjednoczo
ną listę czechosłowackich kandydatów 
Frontu Narodowego.

„Cały nasz uświadomiony narodowo 
lud polski na Śląsku Cieszyńskim — 
p ’sze „Głos Ludu“ — musi dołożyć 
wszelkich starań, ażeby wybory do

parlamentu czechosłowackiego przy 
niosły nam zwycięstwo. W wyborach 
tych, popierając jednolitą listę kandy
datów, na której figuruje również nasz 
przedstawiciel — prof. Paweł Trom- 
bik, chcemy nie tylko powiedzieć, że 
jesteśmy za demokracją, za sprawie
dliwością społeczną, za pokojem, lecz 
pragniemy również stwierdzić, że je
steśmy za najściślejszym porozumie
niem Czechosłowacji z Polską, za ści
słą współpracą z narodem polskim, do 
czego już wytrwale od szeregu mie
sięcy dąży rząd premiera Gottwalda.

W pierwszy dniu swego pobytu w Polsce czechosłowacki minister 
spraw zagranicznych dr Vladimir Clementis po złożeniu wizyt kurtu
azyjnych, został przyjęty na specjalnej audiencji przez Prezydenta Rze
czypospolitej.

W rozmowie z przedstawicielem Socjalistycznej Agencji Prasowej 
dr Ciementis oświadczył, że współpraca polsko-czechosłowacka jest 
korzystna nie tylko dla obu narodó w, ale także dla zabezpieczenia po
koju w Europie.

Wraz z ministrem Clementisem przy.
Zbyt do W arszawy m inister Komunik- 
"cjf Republiki Czechosłowackiej Alois 
Petr, minister pełnomocny dr Vavro 
H ajchfchjj^fcjgr dzi,enn>ka „Rude Pra- j derze.
vo“ 'Ar(drę śitrioń.

Odf granicy Polski w Zebrzydowi
cach towarzyszyli ministrowi Clemen- 
tisoWi oraz ministrowi Petrow i am ba
sador RP w Pradze Olszewsk , amba
sador Czechosłowacji w Vf arszawie 
Hejret. podsekretarz Stanu w M ini
sterstwie Komunikacji Balicki.

Na dworcu w W arszawie witali go 
ści minister Komunikacji Rabanowski, 
wicemin. Spraw  Zagranicznych Lesz- 
czycki, sekretarz genralny min. Spraw 
Zagranicznych ambasador Wierblow- 
ski, min. pełnomocny Grosz, dyrektor 
Protokółu dyplomatycznego Gubryno- 
wicz, członkowie Ambasady Czecho
słowackiej.

Po powitaniu goście odjechali do 
pałacu w Wilanowie, gdzie zam eszka- 
ja na czas swego pobytu w W arsza
wie.

W czwartek, pierwszego dnia swego 
pobytu w Polsce, minister dr Clemen
tis złożył wizyty premierowi J. Cy
rankiewiczowi, wicepremierowi W. Go
mułce, min. Modzelewskiemu.

O  godz. 13-ej przyjęty zost 
specjalnej audiencji przez Prezydenta 
R P. Bolesława Bieruta w Belwe-

W  piątek, 15 b.m. o północj), pouistanie 
suuierenne państwo żydowskie

N apięta  sytuacja u j  Palestynie  
id p rzeddzień  w y g a śn ięc ia  m andatu

W przede dniu w ygaśnięcia mandatu brytyjskiego sytuacja 
w Palestynie jest peina napięcia. Z jednej strony — Żydzi zamierzają 
bezpośrednio po w ygaśnięciu mandatu proklamować suw erenne pań
stw o żydow skie i opanować najważniejsze punkty strategiczne w  kra
ju. Z drugiej — Arabowie przygotowują się do wkroczenia do Pa- 
estyny. Tymczasem na nadzwyczajnej sesji Zgromadzenia O N /'

,prawa Palestyny utknęła na m artwym punkcie.
LONDYN (PAP). K oresponden t a -  

geheji R eu te ra  donosi z Jerozolim y, 
że z chw ilą w ygaśnięcia m an d a tu  
angielskiego w  nocy z p ią tk u  na so
bo tę  rozpocznie się ew akuacja  w ojsk  
b ry ty jsk ich  z P a ies tyny  i będzie 
trw a ła  do 1 s ierpn ia  br.

Nie ulega obecnie w ątpliw ości, że 
n a tychm ias t po w ygaśnięciu  m an
datu , p rok lam ow ane zostanie p ań 
stw o żydow skie. W kołach dobrze 
poinform ow anych tw ierdzą, że jest 
rzeczą bardzo praw dopodobną, iż 
reg u la rn e  w ojska a rabsk ie  w kroczą 
jednocześnie do Palestyny. W ojska 
te będą się sk ładały  z oddziałów  
cg pskich. irackich  oraz oddziałów  
L egionu A rabskiego, znajdującego 
tlę  w  T ransjo rdan ii. O ile nastąp i 
- .arcie pom iędzy A rabam i i żydam i, 
w ojska b ry ty jsk ie  będą in terw en io 
w ały  ty lko  w  w ypadku  zagrożenia 
;',:h lin ii kom unikacyjnych .

Na czele m isji, k tó ra  będzie re 
p rezen tow ała in teresy  b ry ty jsk ie  w 
Palestyn ie  po w ygaśnięciu  m an d a
tu , będzie sta ł S ir  H ugh Dow, k tóry  
obecnie zn a jd u je  się w  Londynie, 
przy  czym  data  jego w yjazdu  do 
Jerozolim y nie została w yznaczona. 
Do czasu jego przybycia do Jerozo
lim y in teresy  b ry ty jsk ie  będzie re 
prezen tow ał konsul R ichard  Boam.

A ONZ „radzi"
N. JO R K  (PAP) N adzw yczajna 

sesja Z grom adzenia ONZ ob rad u je  
pod znakiem  rychłego już w ygaśn ię
cia m andatu  b ry ty jsk iego  w  P a le 
stynie, przy czym w zm acnia się po
w szechne przekonanie, że rezolucja 
poprzedniego G eneralnego  Zgrom a

nie do „zabicia czasu", tak , by o- 
statecznie sesja nadzw yczajna nie 
pow zięła żadnej decyzji.

D elegat USA dał do zrozum ienia, 
że odstępu je  od p lan u  pow iern ic tw a 
oraz od p lanów  tym czasow ej adm i
n is trac ji ONZ. P rzew idu je  się, że 
S tany  Z jednoczone sp róbu ją  skłonić 
A gencję Ż ydow ską do w ycofania 
sprzeciw u w obec p ro jek tu  tym cza
sowego pow iern ictw a ONZ p rzy n a j
m niej w  sam ej Jerozolim ie. K om 
prom is m iędzy USA i A gencją Ży
dow ską m iałby  um ożliw ić USA „za
chow anie tw arzy".

O dnośnie Jerozolim y przew idu je  
się tam  bądź urzędow anie W ysokie
go K om isarza ONZ, w yposażonego 
w szerokie upraw nien ia  (nastąp i to 
w  tym  w ypadku, jeżeli p lan  ty m 
czasowego pow iern ictw a w Jerozo li
m ie zostanie p rzyjęty), bądź też m ia
now anie przez W. B ry tan ię  kom isa
rza m unicypalnego w  tym  mieście

D otychczasow y bilans p rac  Z gro
m adzenia przedstaw ia się bardzo 
skrom nie: 1) N arody Zjednoczone
będą kontynuow ały  wysiłki ^  celem  
osiągnięcia rozejm u między Żydam i 
i A rabam i, 2) G eneralne Z grom a

Czechosłowacki- miniśter ff^ńśpgrtu 
Alois Petr złoży! wizyty oficjalne min. 
Rapackiemu i min. Rabanowskiemu

W godzinach popołudniowych goś
cie czechosłowaccy w towarzystwie 
min. odbudowy Kaczorowskiego 
i prezydenta m. st. W arszawy Toł
wińskiego, zwiedzili odbudowującą 
się stolicę/ Wieczorem wzięli udział w 
bankiecie, wydanym na ich cześć przez 
premiera w Prezydium Rady M ini
strów.

O godz. 22.00 min. dr Clementis 
wraz z towarzyszącymi mu osobami 
wyjechał do Szczecina, gdzie w imie
niu rządu czechosłowackiego przej
mie czechosłowacką strefę wolnocłową 
w porcie szczecińskim.

Oświadczenie min. Clementisa
W wywiadzie udzielonym specjalne

mu sprawozdawcy dyplomatycznemu 
Socjalistycznej Agencji Prasowej m i
nister Clementis, oceniając rozwój sto 
sunków polsko-czechosłowackich oraz 
sytuację międzynarodową, powiedział 
m.in.:

„W spółpraca nasza jest nie tylko bar
dzo korzystna dla naszych dwóch na
rodów, ale także dla zapewnenia po-- 
koju w Europie.

We współpracy tej nie ma nic ukry
tego — żadnych pozostałości starej 
tajnej dyplomacji, jest to polityka lu-

bylo by żadnego problemu, którego nie 
można by rozwiązać. W każdym razie 
zniknęłaby wojenna propaganda i sztu
cznie utrzymywana psychoza wojenna, 
z którą spotykamy się na Zachodzie.

Najlepszym dowodem tego jest echo, 
które znalazła wymiana poglądów mię
dzy rządami ZSRR i USA w szerokich 
masach całego świata. Poczynając od 
konferencji paryskiej w polityce mię
dzynarodowej, a szczególnie w polity
ce Stanów Zjednoczonych przejaw iają 
się coraz wyraźniej rewizjonistyczne 

na i tendencje, co do podstawowych zasad 
postanowień i umów, zawartych w 
okresie wojny i w pierwszym okresie 
powojennym i w jawnym popieraniu 
sił reakcyjnych, które doprowadziły 
do wojny.

Dzięki naszej ścisłej współpracy j j o -  

litycznej ekonomicznej i kulturalnej 
wraz ze Zw. Radzieck m osiągnęliśmy 
już atmosferę pokoju w Europie Środ
kowej.

Apel hiszpańskich 
< uiiązkoiDCÓui do KCZZ

KCZZ otrzym ała alarm ujący list od 
hiszpańskich związkowców, przebywa 
jących na em igracji we Francji, k tó
rzy donoszą 0 nowej zbrodni reżimu 
generała Franco, a mianowicie o przy 
gotowaniach w Barcelonie do procesu 
80 demokratów, oskarżonych o podło_ 
że-nie bomby w lokalu dziennika fa
szystow skiego „Solidaridat national". 
Proces ma odbyć się przed sądem  woj 
skowym przy drzwiach zam kniętych 
..Prosimy W as, Towarzysze, abyście 
interw encją w ONZ wymogli p rzynaj
mniej tyle, by tych 80 patriotów  są
dził sąd zwykły, przed którym  m o
gliby się  obronić".

Przed utpborami
w  Czechosłowacji

PRAGA (PAP). W czwartek poda
no do wiadomości, iż w czas e głoso-

 . _ . . .  . . wania w dniu 30 maja wybranych bę-
dowa i współpraca, która liczy się z dzie jedynie 240 z ogólnej liczby 300

członków parlamentu czechosjowack e- 
go. Pozostałych 60 postów obywatele 
czechosłowaccy wybiorą w drugim gło
sowaniu w dniu 6 czerwca.

interesami narodu obu państw. Jestem 
przekonany, że gdyby zasady te zna
lazły zastosowanie w ogólnej polityce 
międzynarodowej, w krótkim czasie nie

M inister K om unikacji CSR om óujił  
z tow. min. Rapackim  

sprauję w ykorzystan ia  portów  polskich
D nia 13 bm. m in is ter Żeglugi tow. 

A dam  R apacki, odbył kon ferencję  z 
czechosłow ackim  m in is trem  kom ur 
n ikacji, p. Alois P etrem , k tó rem u  
tow arzyszył inż. Josef Z elinka z 
czechosłowackiego P rezydium  Rady 
M inistrów  oraz sek re ta rz  m in istra , 
rad ca  Miłosz P rohaska.

Ze strony  polskiej w konferencji 
w zięli udział wyżsi urzędnicy M ini
s te rs tw a  Żeglugi z w icem in istrem  
tow. K azim ierzem  Petrusew iczem  na  
czele. T em atem  konferencji były 
spraw y zw iązane z w ykorzystan iem  
portów  polskich przez Czechosło
w ację.

M inister P e tr podkreślił, że spo t
kan ie  obu m in istrów  pozwoliło u sta
lić w spólny p u n k t w idzenia na za

ny u trzym a się w  mocy. Ze strony  I ną, k tó ra  jednak  nie będzie w trą -  gadn ien ia  zw iązane ze w spółpracą
-4------ - j - i— —; i -s.. -s --- I —s- -■>- ---------- s,. i.—„ n a  te ren ie  portów  polskich, przy

dzenia w  sp raw ie  podziału P a les ty - dzenie wyznaczy kom isję m ediacy j
ny u trzym a się w  mocy. Ze strony  I ną, k tó ra  jednak  nie będzi
różnych delegacji u iaw nia  się dąże- I cała się do zarządu krajem .

czym nie n a tra fiono  na żadne różn i
ce poglądów . W spółpraca ta  będzie 
m iała  n iew ątp liw ie h istoryczne zna
czenie d la  stosunków  m iędzy obu 
państw am i.

Tow. min. R apacki ośw iadczył, że 
pierw sze spo tkanie  m in istrów  cze
chosłow ackiego i polskiego dla o- 
m ów ienia całokształtu  sp raw  m or
skich posiada w ielką wagę. W spół
p raca  na tym  odcinku i służba pol
skich portów  na rzecz in teresów  obu 
narodów  m ogła nastąp ić  dopiero 
w tedy, k iedy zostały przezw yciężone 
dw ie przeszkody: p lanow a i w ielo
le tn ia  polityka n iem iecka oraz d a 
w ny ustró j jednego i drugiego p ań 
stw a, k tó ry  w ysuw ał na czoło in te
resy — często sprzeczne — poszcze
gólnych kap ita listycznych  k o n ce r
nów.

siedzeniu rządu, na którym  opróc* 
prezydenta i sekretarza stanu Mar
shalla obecni byli wszyscy członko
wie gabinetu.

N astępnie prezydent oświadczył, 
że nie zamierza zażądać 0d Kongresu 
pełnom ocnictw  dla dostarczenia bro
ni państwom  zachodnio _ europejskim .

Głosy prasy światowej
LONDYN (PAP). — Prasa brytyjska 

w licznych artykułach nie ukryw a 
głębokiego rozczarowania najszer
szych mas narodu angielskiego, w y
wołanego w czorajszym oświadczeniem 
M arshalla i Bevina.

„Times" usiłu jący w kilku no ta t
kach usprawiedliw ić stanow isko rzą
du am erykańskiego i brytyjskiego, 
zmuszony jest przyznać w koresponden 
cji z W aszyngtonu;" że D epartam ent 
Stanu jest tak  pochłonięty sw ą grą 
dyplom atyczną, że nie dostrzega ol
brzymiego niemal tragicznego zain te
resowania prostego człowieka na ca
łej kuli ziemskiej w ym ianą poglądów. 
Prosty człowiek w Stanach Zjednoczo 
nych i we wszystkich inych krajach  
życzy sobie bowiem, aby rozmowy 
zostały podjęte i owocnie zakończone.

„Daily Express" w artykule w stęp
nym zaznacza, że szary człowiek jest 
oszołomiony i rozczarowany błędnym 
rozwojem w ydarzeń. Przeciętny obywa 
tcl nie może zrozumieć, jak osiągnie 
się porozum ienie bez przygotowania 
konferencji między M oskwą a W a
szyngtonem.

PARYŻ (PAP). — O m aw iając o- 
św iadczenie M arshalla na konferen
cji prasow ej w, spraw ie rozmów ra
dziecko _ am erykańskich, dzienniki 
paryskie nie ukryw ają swego rozcza
rowania, wobec stanow iska, zajętego 
przez am erykańskiego sekretarza s ta 
nu.

Dziennik „Liberation" podkreśla, że 
dla uzdrowienia atm osfery m iędzyna. 
lodow ej konieczny jest decydujący 
wstrząs, jak np. spotkanie między 
przedstaw icielam i Związku Radziec
kiego i Stanów Zjednoczonych. „Te
go spotkania — pisze dziennik — 
odmawia M arshall".

W ypow iadając się za koniecznością 
rozmów między obu rządami. „Ordre" 
zaznacza: „Przed śm iercią Rcosevelta 
w ydawało się pewne, ,że ułożenie 
stosunków am erykańsko radzieckich 
mogłoby łatwo dojść do skutku, a;e 
wielcy kapitaliści am erykańscy nie 
dopuścili do tego, dbając więcej o 
swe interesy, niż o in teresy  narodu 
am erykańskiego. G eneralissim us S ta
lin oświadczał kilkakrotnie, że na- 
rody, posiadające różny ustrój poli
tyczny, mogą żyć w dobrych stosun
kach. Truman powinien podpisać się 
pod tym i deklaracjam i, aby rozmowy 
radziecko - am erykańskie mogły się 
rozjtocząć w sprzyjających w arun
kach.

,,Franc Tireur" nazywa posunię
cie M arshalla ..monumentalną nie
zręcznością". W oczach opinii św ia
towej M oskwa zaproponow ała kon
ferencję, a W aszyngton ją odrzuca. 
Decyzja M arshalla może fatalnie za
ważyć na jego karierze i posłużyć 
opozycji am erykańskiej, grupującej 
się wokół W allacea".

„Humanite" określa oświadczenie 
M arshalla jako „conajm niej nieocze
kiw ane". W idocznie — pisze dzien
nik — M arshall spodziewał się, że 
Mołotow nie odpowie na propozycję 
am erykańską i podczas gdy sprawy 
będą się przeciągać — Zachód zor
ganizuje się w ojskowo i politycznie 
pod egidą Ameryki.

Dzie nik uważa, że nota am ery
kańska mogła by posłużyć w przy
szłości Trumanowi dla odpow iednie
go nastaw ienia obywatel; am ery
kańskich, zaniepokojonych rozwojem 
sytuacji m iędzynarodowej. „Odgrzeba 
no by wtfedy notę Bedell Smitha — 
pisze dziennik — aby joosłużyć się 
nią przeciw argum entom  W allace 'a  i 
Partii Pokoju, oskarżając Związek 
Radziecki o odrzucenie rozmów. Po
kojowa wola Związku Radzieckiego 
pokrzyżow ała te plany. Związek Ra
dziecki wniósł spraw ę na forum na
rodów" —
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Rosa Lee ma czarną skórę 
więc nie ma prawa do życia

S # o c # f * j r  #  j 9oSitąjfh€B
\ V  M OSK^ I E  zbliża się do końca tu rn ie j o św iatow e m istrzostw o 

; P ierw sze m iejsce już zdobył bezapelacyjn ie arcym łstrz
jziecki, M ichał B otw inm k, d y stansu jąc  m istrza am erykańsk iego  S a 

m uela  R eshevsk i‘ego. Teoretycznie rów nie praw dopodobne było, że m i
strzem  zcsta iue  E eshevslu . R ozstrzygnęła uczciwa w alka  na  szacho
wnicy, w  k tó re j obow iązują z góry  określone regu ły  g ry  i n ie  jes t 
m ozuw e stosow anie jak ichko lw iek  niedozw olonych chw ytów , b lu ffu  lub 
o sz u k iw a n a  przeciw nika.

N iestety , polityka, w  odróżnieniu  cd szachów  — p rzyna jm n ie j w  ro 
zum ien iu  dyplom atów  am erykańsk ich  -  n ie m a nic w spólnego ze sz la
che tnym  w spolzaw edm ciw em  sp o rt: wym. ic h  zdaniem  w  polityce należy 
■tcscw ac zasadę „catch  as catch  can“ (łap ja k  meżesz), jeś li w olno użyć 
p o ró w n a n ą  z inne j d łi-d z m y  sportu . Ostatnim przyk ładem  tak iego  s to 
sow ania niedozw olonych chw ytów  w polityce były  rozm ow y am ery k ań 
skiego am basado ra  w  M oskwie z m in is trem  iUclctowem.

G dy w czoraj pow italiśm y w iadom ość o ty ch  rozm ow ach jak o  „dobra 
now .nę”, uznaliśm y za po trzebne podkreślić, że „nie w olno nam  zam y- 

ac oczu n a  rzeczyw .stcsc, łudzić się fałszyw ym ! nadzie jam i 1 brać 
m arzen ia  za fak ty". P isząc te  słow a, n ie  przypuszczaliśm y, że już  nocne 
depeazc potw ierdzą słuszność naszej przestrogo  Nie m ieliśm y w ielkiego 
z a u fa n ą  do dyplom acji am erykańsk ie j i  uzasadniliśm y nasz b ra k  zau 
f a n a ,  nie przew idzieliśm y jednak , że in try g a  m in is tra  M arshalla  w w y
k o n a n a  am basadora  B sdell S m itha  je s t zw ykłym  b iuffem , k tórem u nie 
je s t sądzony żyw ot dłuższy, niż jed n a  doba.
jVpV co liczyli m in. M arshall i prezyden t T rum an , polecając am b asa 

dorow i S tanów  Z jednoczonych w  M oskwie, by d n ia  4 m a ja  br. 
„zaszachow ał" rząd  radzieck i nag łą  p ropozycją rozm ów  w spraw ie 
„U ifg iilcw am a is tn ie jących  różnic zdań" m iędzy tJSA  i ZSRR ? P raw d o - 
podobnie politycy am erykańscy  p rzew idyw ali dw ie ewentualności.

Jc sh  uw ierzyli oni sw ej w łasne j p ropagandzie  co do rzekom ych w o
jennych  zam iarów  Zw iązku R adzieckiego, to  liczyli się oni z odm uw ą 
ze stro n y  Zw iązku Radz.ecklego. W n iby ugodow ych w ypow iedziach 
am aa sad e ra  B edeil S m itha  zresztą  od razu  zaw arta  by ła  p rzy k ra  i b y 
n a jm n ie j nie zacnęca ją ra  do rozm ów  k ry ty k a  postępow ania Z w iązku 
R adzieckiego. YV raz .c  odm ow y ZSRR prow adzenia  rozm ów, fak t ten  
w  chw ili odpow iedniej, ze w zględu na  po trzeby  w ew nętrzne j polityki 
S tanów  Z jednoczonych, byłby podany  do w iadom ości obyw ateli am ery 
kańsk ich  jak o  jeszcze jeden  dow ód „niem ożności w spółpracy" ze Z w .ąz- 
k .em  R adzieckim . Szczególnie w okresie  kam pan ii w yborczej, gdy szanse 
i rum iana zm nie jsza ją  się z d n ia  n a  dzień, a  „szarzy" obyw atele  am ery 
kańscy  dom agają  się odprężen ia  w stosunkach  m iędzynarodow ych — 
tak a  k a r ta  w  grze by ia  n ie  do pogardzen ia  i  d la  zdobycia je j w a rto  było 
pom inąć regu ły  „ fa ir p lay".
jE -Z T  je d n a k  bardzo  praw dopodobne, że zręczni dyplom aci z D ep arta - 

m en tu  S tanu  p rzew idyw ali od razu  d ru g ą  ew entualność. N a w ypadek  
zgody Z w iązku Radzieckiego na  podjęcie rczm ów  zam ierzali cn i rozpo
cząć ta jn e  rokow ania, k tó re  m ożna byłoby przeciągać ad  in fin itum  
(zegary szachow e tu  n ie obow iązują), w ysuw ając  ce iaz  to now e kw estie

p ię trząc  coraz to  inne trudności. We w łaściw ej chw ili m ożna było by __
rozum ow ali „specjaliści" z otoczenia m łp. M arsha lla  — w ysunąć sp iaw ę  
udziału  innych  m ocarstw  w  tych  rozm ow ach j w  ten  sposób przeciągnąć 
rokow an ia  p rzy n a jm n ie j do czasu w yborów  p rezydenckich  (w lis to p a
dzie br.).

Podobną tak ty k ę  D ep artam en t S tanu  w łaściw ie ju ż  raz  zastosow ał 
w  ubiegłym  roku  w zw iązku z P lanem  M arshalla . G dy w lipcu 1947 r. 
m in istrow ie  B evin  i B idau lt, n a  polecenie S tanów  Z jednoczonych, z a p ra 
szali rząd  radzieck i do udziału  w  K onferencji P a ry sk ie j w  sy raw .e  p o 
mocy am ery k ań sk ie j — p rzew idyw ali oni albo  odm ow ę, k tó rą  przecież 
ta k  ła tw o  m ożna było nap ię tnow ać jako  „niechęć do w spółpracy", albo 
zgedę, k tó ra  by doprow adziła  do p rzek reślen ia  n aw e t pozorów  pomocy 
am ery k ań sk ie j. Rząd radzieck i jed n ak że  an i v  ubiegłym  roku , an i te raz  
nie d a l się w yprow adzić  w  pole i zdem askow ał ca łą  obłudę dyplom acji 
am erykańsk ie j.

iV | 1N1STER M ołotow  w  im ieniu  rządu  radzieckiego w yraził zgedę na  
WA podjęcie  rokow ań  ze S tanam i Z jednoczonym i, p rzek reśla jąc  w ten 
sposób p ierw szą kom binację  am erykańską . M in ister M ołotow  ogłos.ł 
treść  propozycji B edell S m itha  i odpow iedzi radzieckiej, un iem ożliw iając 
rozegran ie  d ru g ie j p rzygotow anej przez D epartam en t S tan u  partii. 
W ówczas min. M arsha ll publicznie ośw iadczył, w brew  oczyw istej treśc i 
propozycji B edell S m itha, że S tany  Z jednoczone w cale n ie  zam ierzały  
p row adzić dw ustronnych  rozm ów  ze Z w iązkiem  R adzieckim . T eraz za 
czynam y rozum ieć, dlaczego n aza ju trz  po ogłoszeniu przez T A SS -a 
w iadom ości o rozm ow ach M ołotow  — B edeil Sm ith , p ro paganda  a m e ry 

k ań sk a  („Głos A m eryki" i p rasa) za ję ły  się jed n ą  jed y n ą  sp raw ą: n a 
p ię tnow aniem  rządu  radzieckiego za bezpraw ne jakoby  ogłoszenie treści 
ty ch  rozm ów. To w łaśn ie  w yprow adziło  z rów now agi po lityk ierów  a m e 

rykańsk ich . Ż aden  p res tid ig ita to r n ie  je s t zadow olony, gdy publiczność 
poznaje  się n a  jego  „sztuce".

Dziś n ik t an i w  E uropie, a n i w  A m eryce n ie  m a ju ż  w ątp liw ości co 
do rzeczyw istych in ten c ji m in. M arshalla , jego rozkazodaw ców  i jego 
w ykonaw ców . P okazali oni całem u św iatu , że n ie  chcą uspokojen ia  I nie 
dążą do odprężenia. Może to  jed n o  będzie pozytyw nym  sku tk iem  n ie 
udanego  gam b itu  am erykańsk iego . K ra je  p ragnące  pokoju  lep iej poznały 
sw jc h  przeciw ników . L udność S tanów  Z jednoczonych zobaczyła sw ych 
przyw ódców ' bez m aski.

R osa L ee Ingram  i jej dwaj m a
łoletn i synow ie skazani zosta li na 
karę śmierci — przez sędziów z 
Sehely (S tany Zjednoczone).

N ie  tylko stam Georgia, w  któ  
rym  odbyła s ię  rozpraw a, lecz ca
łe  S tany ZjedflMcaone, ca łe  postępo
w e społeczeństw o am erykańskie  
w strząśn ięte zostało  tym  n ieslycha . . .  
nym  w ypadkiem . D la c z e g o .

go życia w  w alce, do której zosta iska. N ie byłoby im  to  na rękę, 
liśm y zmuszeml. M oje dzieci m nie gdyż zdają sobie spraw ę z ogrom  
potrzebują. P roszę o  uw olnienie i nej konkurencji, z  dużej prężności
m nie od kary, gdyż nie m a tutaj 
żadnej w iny.

Sąd w ydał w yrok, skazujący Ro
sę L ee i jej dzieci na karę śm ierci.

nym  w ypadkiem .

Jakie popełnili przestępstw o, żą- 
■dające tak  w ysok iego  w ym iaru ka  
ry i to  dla kobiety i  dw ojga dzieci? i

Prasa am erykańska donosi:
„Rosa L e e  In g ra m  je s t  m a tk a  l i  

dzieci, z  k tó ry c h  12 ż y je , a  n a j
m ło d sze  m a  17 m iesięcy . J a ko  w do
w a  — zm u szo n a  do u tr zy m a n ia  ta k  
liczne j ro d z in y  —  ciężko  pracow ała  
na  m a łe j fe r m ie  z  tru d o m  p okonu 
ją c  trudności, p rzera s ta ją ce  je j  siły .

P ew nego  dn ia , by ło  to  je szcze  w  
lis to p a d zie  19Ą7 r., m u ły  i p rosię ta  
z  je j  za g ro d y  w e sz ły  w  szko d ę  na  
pole  są s iada  — S ta r tfo rd a . R osa  
L e e  w yb ieg ła , a b y  w ypędzić  zw ie 
rzę ta , w  te j  ch w ili je d n a k  nadszed ł 
Jo h n  S ta r tfo r d  z  re ioo lw erem  w  r ę 
ka , rzu c ił s ię  na  bezbronną , n iem ło 
dą ju ż  ko b ie tę  i  zaczą ł bić ją  ko lbą  
rew o lw eru . N a  k r z y k  ka to w a n e j  
nadb ieg li je j  syn o w ie  W allace  —  
la t 15 i  S a m m ie  la t 13. R o zg o rza ła  
w a lka , w  v jyn iku  k tó r e j  — S ta r t
fo r d  zo s ta ł za b ity “.

T ak przedstaw iają się  fakty . Z 
końcem  stycznia 1948 r. odbyła się 
rozpraw a sądow a, trw ająca krótko, 
bo zaledw ie jeden dzień. R osa Lee 
nie otrzym ała  naw et zezw olenia na 
w idzenie w łasn ego  adwokata.

— Ja  1 m oi synow ie, zeznała o- 
skarżona, broniliśm y tylko w łasne-

D laczego? —  pyta prasa postępo
w a, pytają  w szystk ie  murzy:-"-Je 1 
am erykańskie postępow e organiza
cje, protestując przeciw  bezprawiu.

Odpowiedź jest bardzo prosta:
Bo R osa Lee jest M urzynką. Bo 

R osa Lee m a czarną skórę, a  jej 
sędziam i byli b iali ludzie, m ieszka
jący w  Sehely, w  stan ie  Georgia. 
B iali ludzie, broniący w  XX wieku, 
sw ych praw  do panow ania białej

czarnych, którzy w yszli z  okresu  
ślepego posłuszeństw a sw ym  pa
nom i w eszli na drogę sam odziel
nego poszukiw ania w iedzy, na dro
gę św iadom ego, pełnego życia  spo
łecznego, na drogę postępu.

W pływ św ieżego, zdolnego e le  
m entu m urzyńskiego na życie S ta
nów  m usiałby być w ielk i i tego bo
ją się  A m erykanie. To jest powo
dem utrzym yw ania ścisłej odrębno
ści uczelni, kościołów  i instytucji 
m urzyńskich i system atycznego  
dbania o  obniżanie ich  poziom u. To 
jest powodem  niedopuszczania czar 
nych do urn w yborczych — przez 
w ydaw anie specjalnych zarządzeń, 
np. o  podatku w yborczym , czy też  
specjalnych przepisów

((

Noujj numer

„Przeglądu 
Socjalistycznego
Nowy numer „Przeglądu Socjali

stycznego” (n r 4, datowany 1 m aj* 
1948 r.) je s t w łaściw ie ze w zględu n a  
w ym iary  (96 stron) num erem  pod
wójnym. Um ożliwiło to redakcji 
„Przeglądu” zgromadzenie bogatego 
i różnorodnego  m a te ria łu , ta k  bar
dzo potrzebnego działaczom partyj
nym .

Na w stępie numeru znajdujem y  
p rzed ru k  h istorycznego ju ż  dziś te k 
stu  przem ów ienia  tow. C yrank iew i
cza z dn ia  17 m arca  1948 r. oraz a r 
ty k u łu  tow. Gomułki -  W iesław ? z 
dnia 20 marca 1948 r. T em atyce  no
w ego etapu w  polskim  ruc..u l o - a -  
niczym  poświęcone są poza tym  ar
tykuły tow. Topińskiego i tow . Ry
bickiego.

Tow. Topiński analizuje genezę 
jedności organicznej PPS i PPR i 
dochodzi do wniosku: „Gdy odpadło  
to, co dz.eli, zniknął sens utrzym y-

rasy. L udzie  u w aża jący , że p raw o  i s i 'ocl a in y cn p i'z ep i£ O w  żądających w an ja podziału. Gdy w yrosły nov/e 
do życia  i jeg o  obromy, p raw o  d o 1*’ ,.w f  ,lc  zn a jo m o śc i k o n s .y  , e lem en ty  łączące, pow stały  w aru n k i 
człow ieczeństw a, d a je  ty lk o  b ia ły . UC'1, rów nocześn ie  n ie  zezw alają- do stw orzen ia  jed n e j całości". Tow . 
k o lo r sk ó ry . n a  d l™  te k s tu  cc lcm  roz- Rybicki za jm u je  się rolą zjednoczo-

To, co sie  sta ło  w  Georgii n i e " 3™  W T h c ^
Jest w ypadkiem  odosobnionym . Jest f  Vn r h  . . .  . - . * V
tylko bardziej w idocznym  od in Ly,1Ch spełnić swoją rolę budowniczego no-

; w ego ustroju musi byc rzeczywiście  
A drugi pow ód? To w łaśn ie  ko- ^kierowniczym, bojowym  i zayscypli- 

lor skóry, który w  południowych j nowanym  oddziałem klasy robotni-
o/-i r f r o  ł* n l  o  A A n .r / t i i t n /V S  I

nych, pokryw anych m niej lub w ię
cej „dyskretnie". D yskrym inacja  
rasow a w  południowych stanach  
USA, n ie  przestała istnieć, pomimo  
zn iesien ia  n iew olnictw a i handlu  
żyw ym  tow arem , pom im o zrów na
nia praw  w szystk ich  obyw ateli bez 
w zględu na kolor skóry.

stanach gra rolę decydującą, który czej, a n ie klubem  dyskusyjnym , w. , i » . n c j ,  u  a i u u c i u  u i j o ż v t i o ły j i i >y i i i ,  \y
powo ał do zycla przap.sy o odręb- k tó ry m  każdy członek może propa-
nych pociągach, tramwajach, wej 
śc'ach „tylko dla czarnych”.

Przekroczenie takiego przep-'su 
przez człow ieka z czarną skórą-  -  A-l <11} -11 1 C l 1

Praw a m ożna obejść — i to  po- Praktycznie rów na jest karze wię- 
 *»*» po prostu —. śm iercitrafią  doskonale robić b iali ludzie  

Am eryki. N ie  byłoby im  na rękę, 
gdyby czarni m ieszkańcy ruszyli 
pew nego dnia do urn wyborczych,

zienia, lub  
przez lynch.

M atka R osy Lee, A m y H unt, sta 
ruszka, m ieszkająca w  Filadelfii'

gdvhy napłynęli na u n iw ersytety , j i  h * £ ? e
gdyby zaczęli zajm ow ać stan ow i-1Wysłała do Prezydenta Trum ana

Si o n  i e r *  e  n c§$*
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H r y s t y n a  D ą b r o w s k a
„Jak że to tak, moja pani... i po

tym wszystkim Ojciec Święty?”.,
Ogromnie mi jej było żal. Była 

przeic.eż naprawdę •nieszczęśliwa. 
Przeżywała utratę wiary w niezaiprze 
czalny dotąd autorytet. Przeżywała 
jedno z większych załamań psychicz
nych. Ta czerdziesio paroletnia, ener
giczna kobieta, umiejąca tak świet
nie sobie dawać radę ,,bez chłopa, 
moja pani”, czuła się teraz bezradna 
i opuszczona jak dziecko.

2al mi jej było... W swojej świą
tecznej, błyszczącej satynowej bluzce, 
czarnym kostiumie, w ,,ciut, ciut" za 
ciasnych korkowcach, w całym sw o
im sytym dostatku zamożnej właści
cielki sklepiku, była nieszczęśliwa.

Może już k ędyś, dawniej zaczęła 
zastanawiać się cad dziwną polityką 
papieża w  stosunku do Niemców, mo
że już dawniej dawały się jej we zna 
ki jakieś niepokoje psychiczne. Ale 
jej głębokie p~zeżycia zaczęły się na
prawdę dop'ero od tego dn'a, kiedy 
przyjechała do Siódmego Fortu. trak. 
tując to prawdopodobnie lako nor
m al's, niedzielną wyc*eczkę. Jej 
przeżycia zaczęły się od chwili, kiedy 
nagle jak gdyby poctemTało niebo, 
jak by przestały kwitnąć kasztany 1 
jak by nie istniał już za nami pulsują, 
cy życiem W ielkich Targów—Poznań

Ciężka, żelazna brama zdobiona 
SS-mańskim godłem zamknęła się z 
zardzewiałym zgrzytem za grupką 
zwiedzających. Ciężka, żelazna bra
ma oddzieliła nas od tego, co jeszcze 
przed chwilą cieszyło czy zachwyca
ło, i wpiowadzda w świat niedale
kie; przeszłości w świat rozszalałego 
sadyzmu i najgłębszego cierpienia 
Przez brację tę weszliśmy do słynnej 
niemieckiej katowni, do więzienia, w

którym przebywało 6.000 poznania
ków i nie-poznaniaków, weszliśmy do 
Siódmego Fortu.

Jakiś przypadkowy przewodnik, 
człowiek, który przez długie, ośw ie
tlane jedynie mdłym światłem elek
trycznej żarówki ó:.i, był tu w ięzio
ny, zaczął nas oprowadzać.

M iejsce egzekucji... Maleńki, w y
brukowany kwadracik, na którym roz 
stirzellwano ludzi. Tuż obok wybeto
nowany ściek, którym spływała krew. 
W zimie ściek pokryty był czerwonym 
lodem. Tam trochę dalej stała szu
bienica. Szubienica „reprezentacyj
na"’. Wieszano na niej więźniów tyl
ko wtedy, gdy chciano zrobić to bar
dzo manifestacyjnie. Normainie do te 
go celu służył żelaa-.y hak wbiy w 
sufit jednej z ceł. Ale szubienica i 
egzekucyjny piacyk to było wyzwole
nie, tego się już może najmniej bali 
katowani ludzie Bo przedtem, to wie_ 
cie, psy, które szarpały ciało przy ba
daniach. Oblodzone w z’mie schody, 
z których dla zabawy z<zucało się na 
dół. Fosa pał ą wody, w której rów
nież dla zabawy topiło się więźniów  
bicie do utraty przytomności, głód, 
tyfus i popuchnięte od szkorbutu dzią 
sła.

Przedtem była cela, w której pom
powano wodę do żołądka, 1 cela, w 
której zawieszano na długie godziny 
u sufitu... Tak, śmierć tutaj była na
prawdę wyzwoleniem...

W pbdz’emnei małej norze w ięzio
no kobiety. W iele z nich było w cią
ży. O, na to też znaleźli N'emcy spo
sób. Nie chcieli przecież mieć w 
Siódmym Forcie noworodków. Bito 
więc kobiety po brzuchu dopóty, do
póki nie umarły, alb też nie poroniły.

, A później przewodnik pokazał nam 
małą drewnianą ławkę, na której le
żą dwie czaszki z otworami od kuli w 
potylicy i nogi... Tak, nogi, a dziś 
już właściwie tylko kości, obcięte od 
kolan, skute, żelaznym, grubym łań
cuchem. Nogi te tkwią w ciężkich, 
podartych buciorach o rozpłatanych 
nosach, z butów wystają skarpetki- 
Ciepłe, wełniące, robione ręcznie, na 
drutach skarpetki. Skarpetki, jakie 
przeważnie matki robią dla swoich 
synów.

Cicho i w skupieniu chodziła grup
ka zwiedzających po wilgotnych ce
lach i mrocznych korytarzach. I w ci. 
szy padły nagle czyjeś słowa: ,,No 
tak. A papież pepiera Niemców. Czyż 
by nie wiedział, że w całej Polsce i 
w całej Europie pozostawił; oni ta
kie właśnie Siódme Forty”?...

W c em -ym  więziennym korytarzu, 
w świetle ciągle gasnącej latarki zo
baczyłam, że po twarzy poznańskiej 
kupcowej zaczęły płynąć łzy. Były 
wielkie jak groch, spływały po okrą
głych policzkach i p’amiły rreskazi 
teiną różowość „niedzielnej" bluzki 
Wtedy właśnie powiedziała:

„Jakże to tak, moja pani... i po tyra 
wszystkim Ojciec Święty?”.,.

Z zardzewiałym zgrzytem otworzyła 
się przed nami ciężka brama. W y- 
słyśmy razem na zalaną słońcem dro. 
gę i wtedy razem z nią zaczęłam prze 
żywać jej tragedię.

Moja nowa znajoma musiała się 
kornuś wyżalić, musiała podzielić się 
z kimś ciężarem wielk’ego zawodu. 
Zaczęła mi opowiadać o swoim ży
ciu. Więc warsztat szewski ojca i do 
głębi pobożna matka Więc z pietyz
mem przechowywany obrazek święty 
z Rzymu, z podpisem Ojca Świętego.

Procesje na Boże Ciało i Pierwsza 
Komunia Święta. Sodalicja Mariańską 
i uroczysty ślub w Kościele, ślub, a 
jakże moja pani z welonem i druh
nami. Normalne pracowite życie. Skle 
pik, którego się  z mężem dorobiła, i 
obrazek a Rzymu powieszony nad 
małżeńskim łożem. A później Brac
two Różańcowe, śm erć męża i ksiądz 
prałat, który kiedyś samego Ojca 
Świętego widział. Normalne pracowi
te życię i coniedzielne nabożeństwo, 
będące tym, czym dla innych jest 
pójście do teatru.

Całe • życie marzyła o tym, że mo
że kiedyś zbierze trochę grosza i po- 
jedzie do Rzymu Ojca Świętego zo
baczyć.

— A teraz, moja pani, czy to war
to....

-*» Podobno Ojciec Święty jakieś 
listy do biskupów niemieckich pisuje 
i w ogóle tak z tymi dran ami, Niem
cami trzyma. To jakże to tak? Prze
cież chyba wie o naszej krzywdzie? 
Przecież słyszał pewnie, co oni tu z 
nami wypraw’ali! I co..., i teraz tal? 
już im wszystko przebaczyć?

— Ksiądz prałat mówił, że głupia 
kobieta jestem i ż&bym się do polity, 
ki nie wtrącała, że Ojciec Święty wie, 
co robi, i swoje wyrachowanie w tym 
ma. Ale jakie to wyrachowanie, mo
ja pad?...

Jak’e wyrachowanie?... Nie wiedzia
łam. co jej na to odpowiedzieć. Prze
cież ja też tego nie rozumiem. Ze 
współczuciem słuchałam i . ze współ
czuciem patrzyłam, jak na satynową 
bluzkę kapały łzy Szkoda niedzielne; 
bluzki i  szkoda załamanej wiary w 
autorytet i nieomyślność Ojca św ię 
tego.

list, prosząc o łaskę dla sw ej córki. 
W liśc ie  tym  pisała:

„Gdyby córka m oja  była  białą  
kobietą, byłaby dzisiaj na w ol
ności..."

Gdyby była  b iałą kobietą, ona i  
jej dzieci — byliby na w olności. To  
jasne. Lecz inne praw o jest d la bia
łych, inne d la czarnych w  Stanie 
Georgia. Chociaż kodeks jest jeden.

j Spraw a R osy  Lee to spraw a mu- 
] rzyńska w  Stanach  Zjednoczonych. 
R osa Lee i jej synow ie — m uszą  

"być uratow ani

Bo jeśli się  m ów i o dem okracji, 
jośli w olność 1 dem okracja jest ha
słem  narodow ym , którym  szerm u
je sdę na arenie polityki św iatow ej, 
czy nie należałoby nareszcie zapro
w adzić Jej, w  najprostszej choćby  
form ie, w e w łasn ym  kraju?

ZO FIA ARTYM OW SKA

Z prac Komisji Sejmu
Posiedzenie sejmowej Komisji Prze

mysłowej w dniu 13 bm. poświęcone 
było niektórym zagadnienom dotyczą
cym uporządkowania odcinka sektora 
prywatnego w zakresie drobnego rze
miosła i drobnej wytwórczości oraz cen 
wytworów przemysłu prywatnego i 
spółdzielczego. Zreferowano dekrety 
o zmianie prawa przemysłowego, o 
Izbach Rzemieślniczych i o ustałaniu 
cen na niektóre artykuły w przemyśle 
prywatnym i spółdzielczym. Dekrety 
po dyskusji zostały przez Komisję 
przyjęte w brzmieniu rządowym.

W tym samym dniu obradowały po
łączone Komisje sejmowe: Spółdziel
czości, Aprowizacji i Handlu oraz 
Przemysłowa. Kom sje debatowały nad , 
sprawozdaniem podkom sji o wnieś o- j  
nych na ostatnie plenarne posiedzenie 
Sejmu projektach ustaw, dotyczący-h 
spółdzielczości. Projekty tych ustaw  
zostały przyjęte, wszystkie trzy usta
wy będzie referował na plenum poseł 
Pszczółkowskl.

O gólnopolska
konferencja
spółdzielni spożyw ców

C entrala Spółdzielni Spożywców  
„Społem" zw ołuje konferencję  
przedstaw icieli zarządów  rozbudo
w anych spółdzielni spożyw ców  na 
dzień 19 1 20 m aja br. w  W arsza
w ie w  gm achu C entrali Spółdzielni 
SpSżywców, G rażyny 13. Początek  
o godz. 10 rano.

N a konferencji w ygłoszone zo  
Raną referaty  na tem at rola i za
dań spółdzielni spożyw ców  w  gos 
poda-rce Polski Ludowej, w spółpra
ca spółdzielni terenow ych z Cen
tralą, produkcja Centrali, bieżące 
zagadnienia spółdzielcze.

gow ać inny pogląd, oparty na do
w olnych przesłankach ideologicz
nych".

Uzupełnieniem  w ym ienionych ar
tykułów  w sprawie jedności ruchu 
robotniczego w  Polsce jest rozbudo
w any w  tym numerze „Przeglądu 
Socjalistycznego" d2 lał „Z życia  
Partii", zaw ierający m. in. sprawo
zdania z posiedzenia CKW PPS r, 
dnia 23 marca br. oraz ze w spó’nego  
posiedzenia CKW PPS i KC PPR z 
dn. 3 kw ietnia br W ten sposób ak
tyw ista partyjny dostaje do ręki 
najw ażniejsze m ateriały, dotyczące 
działalności Partii na now ym  eta
pie.

Artykuł 1-M ajowy jest pióra tow: 
Kazimierza Rusinka, który, jak 
zwykle, zamiast wypowiedzi okolicz
nościowej napisał interesujący ar
tykuł o głębokiej treści politycznej. 
Pisząc o przedwojennych praw ico
w ych przywódcach PPS, tow. Rusi
nek pow ołuje się na opinię Kazi
mierza Kelles-Krauza, który po
uczał, że „nie proletariat dla niepo
dległości Polski, i, niepodległość P ol
ski dla proletariatu".

Postaci Kazimierza K elles - Kra
uza pośw ięcony jest w  tym sam ym  
numerze „Przeglądu Socjalistyczne
go" ciekaw y artykuł tow. Głowac
kiego pt. „Na straży klasowego pro
gramu P P S ”, referujący prawie zu
pełnie zapomnianą małą broszurę 
K ■'lies-Krauza (Michała Luśni), w y
daną w  Paryżu w  1894 r. pt. „Kla- 
sowość naszego programu". Autor 
artykułu cytuje szereg niezw ykła  
aktualnych opinii Luśni, z których  
przytoczym y tylko jedną:

„Trzeba jak najprędzej usunąć  
precz w szelkie nieporozum ienia, trze 
ba uznać gl-ośno i publicznie nieza
leżne państwo polskie za pierw szy  
punkt naszego programu m inim alne
go. A le — ale trzeba sproletaryzować 
niezależność Polski, a n ie patrioty- 
zować w alkę proletariatu! Trzeba 
nie zapominać ani na chw ilę, że n ie
zależność Polski w ypływ a z potrzeb 
proletariatu, że istnieje w  naszym  
programie w yłącznie dlatego, że bez 
niej proletariat rozwijać się n ie m o
że, a n ie dlatego, że nastrój i poło
żenie proletariatu nadają się do w y  
w alczenia niezależności".

W zakończeniu wym ienionej bro- 
iszury K elles-K rauz pisał: „Partia
[powinna nieustannie stać na straży  
czysto klasowego charakteru sw ej 
taktyki i unikać wspólności takty
cznej i organizacyjnej ze stronnic
tw am i niesocjalistycznym i". Może 
warto byłoby przedrukować całą tą 
broszurę Michała Luśni?

Brak m iejsca nie pozwala nam na 
om ówienie innych artykułów „Prze
glądu Socjalistycznego”. W ymieńmy 
w ięc przynajm niej tytuły: Prof. K a
zimierz P i W; ski pisze o „Antysło- 
w iańskiej polityce N iem iec w  okre
sie międzywojennym", dr Maurycy 
Anhalt rozpoczyna druk większej 
pracy o „Granicach kapitalistycznej 
techniki wytwarzania".

W dziale „Kartki z historii socjali
zmu" tow. dr Mal'niak przypem na 
postać Jerzego Plechanowa, a tow. 
Woszczyńska pisze o Stanisław ie  
Worcellu. Rozpoczętą w  poprzednich  
numerach „Przeglądu" serię artyku
łów o 100-Ieciu „Wiosny Ludów" 
kontynuują Henryk W ereszycki 
(„Istotne problemy rewolucji 1848 
roku") i Marian Piechal („Wiktor 
Hugo o roku 1848”).

Tow. Dc.mlno ' Iow. Z Gross pi
szą o zagadnieniach związków zawo
dowych, tow. Mamrot o układach  

pracy w  rolnictwie, Jan Nepomucen  
Miller i Grzegorz T m ofio jew  zam y
kają numer artykułam i na temat." li
terackie. H, w .

iHKFj&aouasiitai
ŻONA PRACUJE DŁUŻEJ OD MĘŻA!

„M ężczyzna pow inien  spojrzeć uw ażniej na  sw oją  tow arzyszkę 
i zastanow ić się nad  je j  ciężką pracą..."

,  . ,  -*»»>, z artykułu „Nie w yzyskiw ać najbliższych".
tygodnika \

dla k o b ie t W B [
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HISZPAŃSCY SOCJALIŚCI
Tygodnik „Świat i Polska" 

uzyskał wywiad z Alvarez del 
Vayo, byłym socjalistycznym 
ministrem spraw zagranicznych 
hiszpańskiego rządu republi
kańskiego. Del Vayo poinfor
mował korespondenta tygodni
ka o sytuacji wśród hiszpań
skich socjalistów; w przededniu 
konferencji Hiszpańskiej Partii 
Socjalistycznej, która rozpoczy
na się dziś w Paryżu:

Hi~z*>ańska Partia Socjalistyczna, 
wraz z lanymi siłami klasy robot- 
n czej wzięła czynny i jakże krwa
wy udział w epopei 1933—39, któ
ra z narodu hiszpańskiego zrobiła 
symbol ducha wolności powszech
nej. I dziś nadał bronimy tych sa
mych pozycji, podczas gdy dysy
denci prowadzeni przez Prieto wy
rzekli się tradcyjniie republikańskich 
pozycji Hiszpańskiej Partii Socja
listycznej t gotowi są w tej chwili 
do zawarcia sojuszu z monarchista, 
mi hiszpańskimi, sojuszu skierowa
nego p-zeciw najbardziej czynnym 
siłom klasy robotniczej mojego 
kraju.
Mimo tak głębokie różnice zawsze 
byi 'my zwolennikami polityki jed
ności 1 Konferencja nasza raz je
szcze wystosuje apel wzywający <lo 
Jedności wszystkich socjalistów 
przebywających w Hiszpanii Jak i 
tych, którzy znajdują się na emi
gracji. Stawiamy jednak dwa wa- 
runki: lojalność wobec Republiki 
I ra Jest jedyną formą demokracji 
di i Hiszpanii, i utrzymanie jedności 
e-.iyiaszysfowsJdeJ wszystkich sił 
n  ouf łikańskfch, które walczyły ra . 
ro.n w czasie wojny. Nie Jesteśmy 

• elana:'rami wykluczenia komuni- 
• iw, co było zasadniczym rysem 
! ngresu dysydoaCkiego w Tulu-
Z 'B .

Kongres w Tuluzie odbył się pod
makrem antykomunizmu posunięte, 
go do granic ostateczności, czego 
najlepszym dowodem Jest-fakt, że 
uczestnikom zabronić no współgra1 
trować z komunistami nawet w or
ganizacjach o charakterze charyta
tywnym. Dysydenci spod znaku 
Prieto zdecydowani są ściśle iść rę
ka w rękę z przedstawicielem mo
narchistów Gil Roblesem, przeciw
ko któremu socjaliści hiszpańscy 
P'-rwnli za broń w  październiku 
1131 r. Pod tym kątem widzeeda, 
zdaniem moim, Prłeto Jest bardziej 
p~awicewy niż gen. de GauHe, któ
ry w chwili wyzwalania Francji ro
zumiał konieczność współpracowa. 
n 'i  z komun’stami. Prieto dziś tego 
nie rozumie lub nie chce zrozu
mieć.

Wśród socjalistów hiszpań
skich zarysowuje się wyraźnie 
rewolucyjny trzon partii i gru
pa prawicowych przywódców, 
grawitująca ku burżuazji.

Prezydent RP
objęł protektorat
nad „Tygodniem  PCK"

Na prośbę delegacji Zarządu Głów
nego Polskiego Czerwonego Krzyża, 
która przyjęta została w Belwederze 
dnia 13 bm. — Prezydent RP objął 
protektorat nad ,.Tygodniem PCK", 
który odbędzie się w dniach od 16 
do 22 maja 1948 t.

Henry W allace o sposobach 
zabezpieczenia trwałego pokoju

Co zaw iera  list otw arty  
do G eneralissim u sa  Stalina

MOSKWA (PAP). — Jak już donosiliśmy, Henry Wal
lace, kandydat trzeciej partii amerykańskiej na stanowisko 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, odczytał podczas 
swej ostatniej mowy list otw arty do Generalissimusa 
Stalina.
W  liście swoim Wallace, na

wiązując do treści not wy
mienionych między ambasado
rem Smithem i ministrem Mo- 
łotowem, oświadcza, że wymia
nie tych not towarzyszyć winna 
otwarta i całkowicie jawna na
rada przedstawicieli St. Zjed
noczonych i Zw. Radzieckiego.

Przewidując taką naradę 
Wallace przedstawia środku

jakie zarówno St. Zjednoczone 
jak i Związek Radziecki powin
ny zastosować dla położenia 
kresu „zimnej wojnie" i osiąg
nięcia ery pokoju.

Środki utrwalenia pokoju
Do środków tych Wallace zalicza 

przede wszystkim:
1) Ogólną redukcję zlbrojeń,

również postawienie poza prawem 
wszystkich środków masowego ni
szczenia) 2) zaprzestanie wszelkiego 
eksportu broni przez którykolwiek 
bądź kraj do któregokolwiek innego 
krajui 3) przywrócenie nieograniczo
nego handlu między obu krajami (z 
wyjątkiem materiału wojennego) i 
4) wolny ruch obywateli, przedsta
wicieli nauki i korespondentów pra
sowych między obu krajami i w o- 
cji \  materiałów) 6) nieingerowanre 
wolnej wymi ;y naukowych informa
cji i materiał ówi 6) nie ingerowanie 
w sprawy wewnętrzne innych krajów 
i nieutrzyraywauie w nich baz woj
sko wvcb.

Odbf v a  Europy
. lodząc do zagadnienia odbu- 

jak d y Europy Wallace uważa, że za-

Mocarstuia zachodnie chcą rozwiązać 
Komisję Kontroli nad energią atomową
ZSRR sprzeciiu ia  się  p rop ozycji 
USA, W. Brptanii i Francji

Jean Pain leve  
ui 1 o lsce

Na zaproszenie „Instytutu Filmowe
go" przybył do Polski światowej sła
wy twórca filmów naukowych, Jean 
Painleve. W programie pobytu w Pol
sce, prof. Painlevć wygłosi odczyt w 
;zyku francuskim w Muzeum Narodo

wym w dniu 21 b.m. Następnie zosta
ną wyświetlone filmy naukowe doty
czące głównie żyjątek wód morskich. 
Filmy te należą do największych osiąg
nięć kinematografii w tej dziedzinie i 
niewątpliwie szeroko zainteresują 
wszystkich miłośników kinematografii.

W „lnstitut de France en Pologne" 
Jean Painleve wygłosił pogadankę na 
temat .„Prawda zawarta w filmach do
kumentalnych", w której m. in. stwier
dził, że do najlepszej klasy tego ro
dzaju filmów należą osiągnięcia pol
skie „Wrotki mcholubne", „Suita w ar
szawska" i „lokomotywa".

Do najlepszych filmów europejskich 
' powojennych zaliczy! Painlevć niewy- 

świetlany jeszcze w Polsce film „Far- 
rebique" Rouquiera, „Ostatnią szan
sę" Lindtbergha, niektóre fragmenty 
„Bitwy o szyny" Clćmenta oraz „O- 
statni etap" Jakubowskiej.

<«)

Einaudi n ie  prząiął 
dijmisji de Gasperi‘ego

RZYM (PAP). Premier de Gasperi
złożył wczoraj wieczorem na ręce no
wego prezydenta formalną dynfsję 
swego rządu. Prezydent Einaudi odmó
wi! przyjęcia dym sji.

De Gasperi zastrzegł sobie prawo 
przeprowadzenia w najbl ższych dniach 
pewnych zmian w łonie gabinetu, które 
przedłoży następnie do zatwierdzenia 
prezydentowi.

N. JORK (PAP). — Przedstawiciele Stanów Zjednoczonych, W.  
Brytanii i Francji złożyli w Komisji Kontroli energii atomowej ONZ 
wspólny memorieł, w którym domagają sję zawieszenia działalności 
Komis!! i przekazania sprawy kontroli energii atomowej Radzie Bez
pieczeństwa. Jako motyw podano niemożność dojścia do porozumie
nia ze Zw. Radzieckim.
W dyskusji nad memoriałem trzech 

mocarstw zabrał! głos delegaci USA,
W. Brytanii, Kanady, Belgii, Chin i 
Kolumbii, którzy poparli całkowicie 
wspomnianą propozycję. Przedstawi
ciel Syrii zaaprobował zawarty w me_ 
moriale przegląd działalności Komi
sji ale powstrzymał się od wyraże
nia swej opinii co do propozycji za
wieszenia działalności Komisji w chwi 
li obecnej.

Następrrle wystąpił delegat radziec
ki Gromyko, który zaznaczył, że Ko
misja Kontroli energii atomowe] nie 
osiągnęła porozumienia w kwestii 
wprowadzenia kontroli międzynaro

dowej nad energią atomową, ale nie 
dowodzi to bynajmniej, że wobec te
go Komisja powinna zaprzestać swej 
działalności.

Delegacja radziecka, stwierdzał Gro 
tnyko, jest zdania, że zgodnie z de- 
cyziami Zgromadzenia Generalnego. 
Komisja powinna uczynić wszystko, 
aby porozumienie takie zostało o- 
siągnięte.

Przekazanie tej sprawy Radzie Bez 
pieczeństwa, a następnie Zgromadze
niu Generalnemu nie przyczyni się 
do przezwyciężenia trudności, które 
powstały przed Komisją. Jeśli dzia-

Łączjjmji sp o łe c z e ń stw o  z w ojsk iem
Tom. Matuszewski o ce la ch  I zadaniach TPŻ.
W związku z piątą rocznicą pow

stania w ZSRR I Armii W. P., re
daktor SAP zwrócił się do tow- 
min. St. Matuszewskiego, prezesa 
Zarządu Głównego Towarzystwa 
Przyjaciół Żołnierza z zapytaniem, 
jak społeczeństwo polskie współ
pracuje * demokratyczną Armią 
Polską i co na tym polu zdziałało 
TPŻ.

. — Idee Towarzystwa Przyjaciół 
Żołnierza zrodziły się z głębokiego 
przywiązania narodu do swoich w y
zwolicieli i obrońców, w nierozerwal
nej więzi mas ludowych ze swoim  
ludowym wojskiem.

Obecnie, po wojnie, i po zakończe
niu demobilizacji, nowe zadania sta
nęły przed Organizacją. Zadania 
współpracy na odcinku kulturalno -

oświatowym i popularyzacji oblicza 
ideowego odrodzonego Wojska Pol
skiego.

— Oto kilka cyfr ilustrujących1, ten  
ełap pracy —* dodaje tow. min." Si- 
Matuszewski. Ostatnio TPŻ dostarczy 
ło bibliotekom wojskowym 35 tys. 
książek, zakupiło 3-200 sztuk mebli i 

sprzętu do świetlic żołnierskich, wy
dało ponad 53 miln. zł. na zorganizo
wanie Gwiazdki dla Żołnierza i Swię_ 
conego.

Pamiętna rocznica powstania I Ar
mii Polskiej w ZSRR stanowi odpo
wiednią chwilę dla podsumowania 
dotychczasowego dorobku pracy TPŻ 
i skierowania apelu do wszystkich, 
którym bliskie są tradycje demokra
tycznego W ojska Polskiego o wstą
pienie w nasze szeregi.

K w iatam i i p rzem ó w ien ia m i 
żeg n a li A nglicy  N iem có w

LONDYN (SAP). Agencja Reutera 
donosi o „wzruszającej scenie" poże
gnania niemieckich oficerów odjeżdża
jących z niewoli brytyjskiej do Nie
miec, jaka odbyła się niedawno na ma
łej stacyjce angielskiej, Bridgend.

Wśród odjeżdżających oficerów hi
tlerowskich znajdowali się tak „wy
bitni i zasłużeni" przeds'awic ele im
perializmu niemieckiego, jak gen. Kurt 
Dittmar, pamiętny komentator polity
czny radia niemieckiego w czasie woj
ny oraz gen. Zenger, dowódca nie

miecki w bitwie o Monte Cassino, któ
ra pochłonęła tysiące ofiar z wszyst
kich armii sprzymierzonych.

Oficerowie żegnani byli kwiatami, 
które przyniosły licznie zgromadzone 
niewiasty angielskie. Przedstawiciele 
wiadz angielskich oraz przedstawiciel 
grupy niemieckiej wygłosili przemó
wienia, zawierające zachętę do zapom
nienia przeszłości i wyrażające nadzieję 
na lepsze zrozumienie wzajemne w
przyszłości.

O pinia  am erykańska p ro testu je  
p rzec iw  u sta w ie  an tyk om u n istyczn ej
WASZYNGTON (PAP). W Stanach 

Zjednoczonych szerzy się kampan? 
protestów przeciwko uchwaleni! pro
jektu ustawy antykomunistycznej 
Mundta.

CIO zwrócił się do wszystkich swych 
członków z wezwaniem, aby sprzeci
wiali się wprowadzeniu w życie lej 
ustawy, ponieważ „zagraża ona pra
wom obywateli USA".

Dzienniki „Washington Post" i „New 
York Post", wypowiadając się prze
ciwko uchwaleniu ustawy Mundta 
twierdzą, iż jest to „próba zlikwido
wania gwarancji wolności amerykań
skich, wypływających z konstytucji".

WASZYNGTON (PAP). Komisja 
Izby Reprezentantów dla badania 
„działalności antyamerykańskiej" nie 
mogąc doczekać się uchwalenia projek
tu ustawy antykomunistycznej Mundta, 
zażądała od ministerstwa sprawiedli
wości natychmiastowego wystąpienia 
na drogę sadową przeciwko partii ko
munistycznej.

Komisja uważa, te  patrię komuni
styczną można postawić w stan oskar
żenia już na podstawie dwóch istnie
jących ustaw Pierwsza z nich prze
widuje dziesięć lat więzienia i dziesięć 
tysięcy dolarów grzywny za nawoły

w a n i e  do obalenia silą rządu USA, a 
druga zawiera ciężkie kary dla „obcych 
agentów", którzy nie są zarejestrowali: 
w federalnym ministerstwie sprawie
dliwości.

W lutym minister sprawiedliwości 
Ciark odmówił oskarżenia partii komu
nistycznej z tytułu tej ustawy.

łalność Komisji nie doprowadzi do 
pożądanych wyników, to nie ma pod
staw do mniemania, że wyniki te zo
staną osiągnięte przez Zgromadzenie 
Generalne.

Porozumienie w tej sprawie — pod 
kreślił Gromyko — możliwe jest je 
dynie w tym wypadku, jeśli tego za
pragną Stany Zjednoczone. Tymcza
sem zaś delegacja radziecka docho
dzi do wniosku, że Stany Zjednoczo
ne nie chcą wprowadzenia kontroli 
międzynarodowej nad energią atomo
wą, przynajmniej w chwili obecnej. 
W szystkie uprzednie rozmowy wyka
zały, że Stany Zjednoczone podczas 
omawiania zasadniczych problemów 
wypowiadają się za kontrolą nad e- 
nergią atomową, ale w praktyce czy
nią wszystko, aby nie dopuścić do 
wprowadzenia tej kontroli.

Delegat Ukrainy Tarasenko, który 
wystąpił ostatni, poparł stanowisko 
Gromyko, stwierdzając, że fiasco 
działalności Komisji jest skutkiem 
polityki prowadzonej w Komisji 
przez większość państw, które nie 
liczą się z suwerennymi prawami in 
nych narodów. Tarasenko oświadczył, 
że możliwości porozumienia nie zo
stały wyczerpane i zaproponował od
rzucenie propozycji trzech mocarstw.

Żadna decyzja w tej sprawie na 
razie nie została powzięta. '

Noui# projekt 
retuizji prawa veta

WASZYNGTON (PAP). Senator 
Vandenberg opublikował nowy projekt 
ograniczonej rewizji prawa veta sta
łych członków Rady Bezpieczeństwa. 
Oświadczył on, że projekt ten ma po
parcie Departamentu Stanu.

Plan Vandenberga przewiduje znie
sienie prawa veta we wszystkich 
sprawach, dotyczących pokojowego za
łatwienia sporów międzynarodowych 
oraz w kwestii przyjmowania nowych 
członków ONZ, pozostawiając jed
nakże veto we wszystkich wypadkach,

PRASA-----
ZAGRANICZNA

równo Stany Zjednoczono jak 1 Zw. 
Radziecki są zainteresowane w tym, 
by możliwie najTychlej udzielić Eu
ropie maksymalnej pomocy gospodar_ 
czej w ramach Organizacji Narodów 
Zjednoczonych i proporcjonalnie do 
poniesionych szkód 1 potrzeb gospo
darczych.

Administracja W spółpracy Europej
skiej, Organizacja Narodów Zjedno
czonych i Europejska Komisja Go
spodarcza powinny jak najrychlej 
przekształcić się w wzmocnioną i 
rozszerzoną organizację typu UNRRA 
celem stworzenia Europy zjednoczo
nej gospodarczo, w której nie będą 
istniały żadne bariery w dziedzinie 
kontaktów handlowych i kultural
nych między Europą Wschodnią i 
Zachodnią.

Zw. Radziecki, St. Zjednoczone, W. 
Brytania i Francja powinny jak naj
rychlej zawrzeć traktat pokojowy z 
Niemcami. Należy dążyć do szybkie
go powołania pokojowego rządu nie
mieckiego, który kierowałby zjedno
czonymi Niemcami, zobowiązując się 
do ścisłego wykonania układów, za
wartych w Jałcie i Poczdamie

Jak najrychlej winien być podpisa
ny traktat pokojowy z Japonią, opar. 
ty na zawartych dotychczas porozu
mieniach. Żywotny Interes tak Sta
nów Zjednoczonych jak i Zw. Ra
dzieckiego polega na istnieniu demo
kratycznej, pokojowej Japonii

Prawo veta i energia atomowa
W dalszym ciągu swego listu W al

lace domaga się nie •.'_~^-~-»yn-ania 
prawa veta oraz przełamania impasu, 
jaki nastąpił w rokowaniach nad e- 
uergią atomową, którą w jak najszyb 
szym czasie wykorzystana być po
winna dla celów pokojowych. Uwa
ża również za rzecz wielce donio
słą urzeczywistnienie artykułu czwar_ 
tego Karty Atlantyckiej, który prze
widuje wolny dostęp do surowców 
dla wszystkich narodów świata.

W zakończeniu listu Wallace 
stwierdza, że współzawodnictwo mię
dzy ustrojem kapitalistycznym i ko
munizmem nie oznacza wcale, by Zw. 
Radziecki i St. Zjednoczone musiały 
zrajdować się w stanie ciągłego kon
fliktu.

Nie ma takich różnic zdań, lub 
trudności między Stanami Zjednoczo
nymi ą Związkiem Radzieckim, które 
można by było uregulować za pomocą 
ąiły, łub strachu, nie ma zaś takich 
rozbieżności, których nie dało bY 
się uregulować ja  pomocą pokojowych 
skutecznych rokowań. Nie ma takiej 
zasady amerykańskiej, lub takiego 
interesu publicznego i nie ma takiej 
zasady rosyjskiej, którą trzeba by
łoby złożyć w ofierze, ażeby położyć 
kres zimnej wojnie i zapoczątkować 
erę pokoju — eTę, której pożąda 6zary 
człowiek.

u i  T tJA SlF
MOSKWA -  WASZYNGTON
Wymiana not między ambasado* 

rem amerykańskim w Moskw e 
Smithem a radzieckim ministrem spraw 
zagranicznych Molotoweni n e przesta
je być centralnym zagadnień em, na 
które jest zwrócona uwaga całego 
świata.

Można się całkowicie zgodzić z oce
ną dziennika brytyjskiego „MANCHE* 
STER GUARDIAN", który Łwerdzi, 
że:

„W  tym , co się stało pow inni- 
śm y zauw ażyć , jak g łęboko lu
dzie  pragną ucieczki od  obaw  
w ojny. Jest w tym  coś, na c zym  
m ężow ie stanu  pow inn i oprzeć  
sw e działania  w przyszłośc i" . 
Londyński „DAILY EXPRESS" czu

je się zaniepokojony wczorajszym 
oświadczeniem Marshalla, odsuwają
cym rozmowy do instytucji ONZ. U* 
waża on, że:

„opinia publiczna  rozum ie  
tuację w prosty sposób. Jak m o ż
na u ło żyć  w sposób poko jo w y  
stosunki, gdy A m eryka n ie  i R o
sjanie nie spo tka ją  się i nie roz
poczną  rozm ów ? Jak m ogą się 
rozpocząć rozm ow y, gdy jedna  
strona do nich nie zaprasza, a 
druga zaproszenia  nie a kcep tu - 
je".
Dziennik ma nadzieję, ze:

„...w każdym  razie kiedyS  
rozm ow y m uszą  się zacząć i W . 
Brytania pow inna odegrać trady
cyjną  rolę i za ko ń czyć  obecny  
im pas".
Pogląd ten podziela londyński 

„DAILY MIRROR", który pociesza się 
tym, że:

„jedna dobra oznaka  w yłania  
się z  tego zam ieszania. K o n flik t 
p o m ięd zy  Rosją a Z achodem  
uległ zm ianie i m oże się sko ń 
czyć  fa za  stra tegiczna, w zględ
nie w ojenna. W alka przeszła  w 
dziedzinę  po lityczną  i to  daje na
dzie ję  pokojow ego rozw iązan a". 
Nieoficjalny organ francuskiego 

MSZ paryski „MONDE" stwierdza, iż: 
„jest to  w ydarzen ie o znacze

niu kap ita lnym . D w ie potęgi, od  
któ rych  za leży  p rzyszło ść  lu d z
kości, zgadzają się na dyskusję", 
Powody, które były przyczyną po

sunięć Departamentu Stanu są tak w u ' 
doczne, że „Monde" nie może ich prze
milczeć. Twierdzi on, iż:

„było ono sk u tk iem  zan iepoko
jenia, k tóre  coraz w yraźn ie j oka
zyw ał osta tn io  naród am erykań
ski".
Lapidarnie ocenia sytuację organ 

młodzieży czeskiej „MLADA FRON- 
TA“:

„ Jednakie  sy tuacja  nie zm ien i
się w ciągu nocy. M ożna ty lko  
pow iedzieć, że po zastosow aniu  
now ej m e to d y  m ożna  sko ń czyć  Z 
niebezp ieczną  sytuacją".
My też twierdzimy że sytuacja nie 

zmieni się w ciągu nocy.
Przynajmniej w ciągu dzisiejszej—

A n glosasi ch c ie li zastąp ić  
H itlera  —  Hiirtm lerem

NORYMBERGA (SAP). W toczącym 
się w Norymberdze procesie urzędni- 

związanych z użyciem sankcji dla wy- ’ ków b. niemieckiego min. spraw 
konania decyzji Rady Bezpieczeństwa. ' zagranicznych

W wypadku odmowy przyjęcia do
browolnie takiego planu, Vandenberg 
proponuje zwołanie specjalnej konfe
rencji ONZ dla rewizji Karty.

Bernard Shaw
oskarża A ltlee o odejście
od socjalizmu

LONDYN (SAP). — Dziennik l°n‘ 
dyńsiki „Daily Herald" publikuje ar
tykuł Bernarda Shaw, atakujący rząd 
Labour Party za odejście od polityki 
socjalistycznej.

„Rząd bryty j&ki — pisze Shaw — 
wypowiedział wojr.ę komunizmowi, 
której metodami było m. in. świado
mie niesłuszne stanowisko Anglików 
w odniesieniu do wypadku nad lot
niskiem Gatow, oraz złożenie oświad
czenia o prawach brytyjskich do po
zostania w Berlinie".

Tej polityce gwałtu i prowokacji 
przeciwstawia Shaw linię polityczną 
Generalissimusa Stalina, którego na
zywa najbardziej odpowiedzialnym 1 
najbardziej socjalistycznym mężem 
stanu w Europie.

Na stronie
D r z  i d

9
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A m eryka ń sk ieg o
senatora sprawa  

całą Europę
zdum ien iem  napaw a. 

W szed ł drzw iam i dla czarnych...
Proces, aw antura! 

O burzeniem  w szystk ie
za skrzyp ia ły  pióra.

A ten gniew  zrozum ieć
zdolni są m niej-w ięcej 

w nasze) części św iata
jedni ty lk o  N iem cy. 

T eż  z drzw i „nur fiir D eutsche" 
korzysta li sam i, 

aż ich w yrzucono
ku ch en n ym i drzw iam i.

min.
zeznawał oskarżony 

Schellenberg, jeden z czołowych kie
rowników niemieckiego wywiadu.

Zeznania Schellenberga rzucają cie
kawe światło na zakulisowe intrygi 
polityczne, prowadzone przez zachod
nich aliantów w czasie wojny świato
wej. Według Schellenberga, który po
wołuje się na swoje rozlegle kontak

ty zagraniczne, Anglosasi uważali 
Himmlera za pożądanego następcę 
Hitlera i prowadzili w r. 1912 rOKO- 
wania, mające doprowadzić do zastą
pienia Hitlera przez szefa Gestapo.

Schellenberg rozmawał jesiczt w 
1943 r. w Sztokholm e z wys atin kieni 
amerykańskim, Hewittem, z którym o- 
siągnąl porozumień e co do przyszłej 
roli Niemiec. Amerykańrki przedstawi
ciel wyrażał wówczas pogląd, że N ni
cy muszą zachować swą siłę milita.ną.

W ykaz m óuicótu  
u j  d niu  Św ięta  L u d ow ego

Poniżej podajemy wykaz miejscowości I mówców, którzy będa. wy
stępowali na obchodach Święta Ludowego z ram ienia SL, PSL i partii 
robotniczych.

\

BENEDYKT. HERTZ

MIEJSCOWOŚĆ) S. L. P. S. L. PARTIE ROBOTN.
W arszawa Korzy oki Banach Zambrowski
Zamośó GrubeckI Wycecn św iątkr-
Białogród Januszkiewicz Dębski Matus-
Kielce Rek Domański Bieńkowski
Rzeszów Podedworny Schayer 'Kowalski
Opole (17.V.) Dąb-Koclol Thomas Rusinek
Bochnia Dybowski Kiernik Kowalewski
Dzierżoniów Szymanowski Sokorski
Łowicz Szymanek Król Stawiński
Rawa Maz. Garacarczyk Kaluba Minor
Legnica Sadrakuła Elczewskl
Gniezno Kaczocha Madejczyk Izydore-yk
Rypin Dura Benowicz Rąbalski
Augustów Paszkiewicz Turenieo
Kazimierz W. Maślanka Maniakówna Ptak
Borczew, p. Olszt. Janusz Witos Kalinowski
Sieradz Wyrzykowski Chwaliński Kretkowski
Siedlce Kotek-Argoszewski Żelazowski Budzyńrki
Lubartów (17.V) Iwanowski Krzyczkowski Klementowski
Puławy Sadurskl Dworakowski
Koronowo k. Bydg. Domański Popławski Kuligowskl
Leszno Andrzejczak Sajdak Bartczak
Wilkowiecko, 

pow. Częstoch, Dzendzel Ponieckl Chabowskl
Kalisz DługoszewsW Górszczyk W echnert
Krotoszyn Olszewski Bąk Hubka
Racibórz Arka-Boiek W ik......  ’c
Opatów Rękas Maniak Kozłowski
Starogard Waleron Wasilewski W ure-l
Pow. Gdańsk Langer Maj Sztachelski
Stopnica Kutrzeba Swirskl Gan
Wejherowo Więcko Łach Bigua
Przemyśl Tarasiuk Baryłą
Wałcz Szkop Kreid Lorek
Ostrów Wlkp Kita Banaczyk Geilert
Biała Podlaska Stasiak Gesing Wojciechowski
Radomsko Słoń Kaczyński Szafrański
Konin Karpała Popowa Rumiński
Ciechanów Gwiazdowicz Laskowski Krajewski
Dąbrowa Tam . Kurkiewicz Stachnik ' Łopot
Cieszyn Saciiowsld Nowak
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Legalizacja SN otworzyłaby drogę 
machinacjom Mikołajczyka

Proces p odziem ia  odsłan ia  
istotne ce le  i taktykę b. prezesa  PSL

W  szóstym dniu procesu członków prezydium SN 
sensacyjne zeznania świadków ujawniły kulisy polityki 
Stanisława Mikołajczyka, który wszystkie swoje posunięcia 
na legalnej arenie politycznej uważał wyłącznie za posu
nięcia taktyczne, istotne zaś cele swoje pragnał realizować 
przy pomocy różnvch odłamów podziemia: " SN, WIN 
i WRN.

Na wstępie czwartkowej rozprawy, 
sąd odczytywał zeznania przywódcy 
OP, ONR i NSZ, Kasznicv, który 
przedstawił ścisłą współpracę SN i 
ONR, oraz wspólną politykę obu or
ganizacji, mającą na celu nieprzesz- 
kadzanie Niemcom w wojnie na fron
cie wschodnim i aktywne zwalczanie 
polskiego lewicowego ruchu wyzwo
leńczego. Po scaleniu formacji wojsko-

Narodowego. Mikołajczyk bowiem 
uważał, że jest dla nego rzeczą bar
dzo niekorzystną, iż PSL znajduje się 
na skrajnej prawicy polskiego parla
mentu i dlatego pragnął wprowadzić 
posłów Stronnictwa Narodowego, po
nieważ spodz ewał się, iż uwaga stron
nictw lewicowych skupi się całkowicie 
na ich działalności, przez co PSL uzy
ska znacznie większą swobodę działa
nia.

•

Miałem również za zadanie, ciągnie 
świadek, inform, wać członków komi
tetu legalizacyjnego, iż wiele przemó
wień Mikołajczyka, które wywoływały

Niemiec i wycofaniem my jej „a terei i wtglfd.m. fakty-
Rzeszy. Kasznica przedstawił również CZ ^ml'

wych obu organizacji w ramacn NSZ, 
doszło do współdziałania z Niemcami, 
które zostało uwieńczone przejściem

Górnicy zu jjciężjjli 
w  e lim inacji zesp o łów  
św ietlicow ych  
woj. krakow skiego

KRAKÓW (tel. wł.). W Krako
wie zakończyły się eliminacje ze
społów świetlicowych. Pierwsze 
miejsce zdobył zespół Związku Za
wodowego Górników w Jaworznie, 
za inscenizację „Podziemia w pod
ziemiu".

W eliminacjach wzięła udział du
ża ilość zespołów świetlicowych, 
które wykazały doskonały poziom. 
W najbliższych dniach zapadnie de
cyzja, k tóre z zespołów wojewódz
tw a krakowskiego wezmą udział w 
czerwcowych eliminacjach w W ar
szawie. (A. L.)

A pel w łókniarzy
fabryki prudnickiej

PRUDNIK (tel. wł.), 
uczczenia zjednoczenia polskiej k la 
sy robotniczej — robotnicy, zatrud
nieni w Zakładach Przemysłu Ba
wełnianego w Prudniku Uchwalili 
przedterminowo, tj. do 1.12 br. /wy
konać tegoroczny plan produkcyj
ny. Robotnicy przyrzekają jednocześ 
nie, iż postarają się nie tylko wy
konać przed terminem w 100 pro
centach, ale plan ten przekroczyć.

Jednocześnie robotnicy prudniccy 
zwrócili się z apelem do wszystkich 
zakładów bawełnianych i konfek
cyjnych w Polsce, by poszły za ich 
przykładem i zobowiązały się rów
nież przed term inem  wykonać rocz
ny plan produkcji. (1)

w złożonym w śledztwie zeznaniu szcze 
góły aktów terrorystycznych, dokony
wanych przez organizację SN na dzia
łaczach demokratycznych.

Zeznania świadków
Sąd przystąpił następnie do przesłu

chania świadków. Pierwszym z nich 
był doprowadzony z więzienia członek 
Stronnictwa Narodowego, Zygmunt 
Lachert.

— Jaka była rola świadka w Stron
nictwie Narodowym? — brzmi pierwsze 
pytanie prokuratora Lityńsk ego.

— Od lipca 1945 r. byłem członkiem 
komitetu legalizacyjnego.

— Co zrobił komitet w celu roz
ładowania podziemia?

— Efektywnie nic.
Lachert zeznał następnie, ie komi

tet legalizacyjny utrzymywał kontakty 
z podziemnymi władzami SN za po
średnictwem Redkego i Dziubeckiego, 
który od początku ustosunkowywał się 
do zadań komitetu niechętnie, a w koń
cu przeszedł całkowicie do działalno
ści w nielegalnym SN. Świadka wpro
wadził w szeregi Stronnictwa Naro
dowego Jaworski i Lachert, w komi
tecie legalizacyjnym zasiada! z ramie-

Celem nia „Ośrodka".
— Proszę wyjaśnić sądowi, co to 

był ów ośrodek — mówi prokurator.
— „Ośrodek" założony został — od

powiada Lachert — przez Romana 
Knolla po porozumieniu się z amba
sadorem Cavendish Bentinckiem i jego 
amerykańskim kolegą. „Ośrodek" dzia
łał całkowicie pod auspicjami Miko
łajczyka i miał zadania wewnętrzno i 
zewnętrzno-polityczne.

— W jaki sposób „Ośrodek" utrzy
mywał łączność z Mikołajczykiem?

— Łączność ta była wieloraka. Bez
pośrednio kontaktował się z Mikołaj
czykiem Leśniewski, sanacyjny wice- 
mmister rolnictwa. Istniał również kon
takt z Mikołajczykiem za pośredni
ctwem Augustyńskiego.

Inspirowanie podziemia
— Jak określiłby świadek system 

pracy „Ośrodka"?
—- Jako inspirowanie podziemia.
— Czy w „Ośrodku" była mowa o 

celu przyjazdu Mikołajczyka do Pol
ski?

— Mikołajczyk nie ukrywał swego

Sąd przesłucha; następnie Bronisła
wa Banasika, od kwietna 1946 r. ko
mendanta głównego NOW. Zeznał on, 
:ż kontakt ze Stronnictwem Narodo
wym utrzymywał za pośrednictwem 
Marszewskiego, a następnie przez kil
ka miesięcy poprzez Dziubeckiego, z 
którym miał 5 spotkań i od którego w 
trzech ratach pobrał 160 tys. zł.

Z kolei przed pulpitem dla świad
ków stanęia Władysława Strojnowska, 
która zna z czasów swojej podziemnej 
działalności Dziubeckiego i Macińskie- 
go, z którym pozostawała w bliskich 
kontaktach organizacyjnych.

Następnie składa zeznania św. Mro- 
ziński — członek wojskowej organi
zacji SN w okresie okupacji. Zezna
nia świadka dotyczyły współpracy od
działów SN z wywiadem, kierowanym 
przez „Walerego", który przybył do 
Polski w r. 1941 z oddziałów formu
jącej się wówczas w ZSRR armii pol
skiej.

Po przesłuchaniu świadka Mroziń- 
skiego sąd odczyta! jeszcze zgłoszone 
przez obronę i oskarżonych dokumen
ty : zamkną! postępowanie dowodowe

We wtorek, 18 bm. przemaw ać będą 
prokuratorzy ‘ obrona.

C zechosłow acja  zw iększy  tranzyt 
przez porty polsk ie

W dijiu 14 bm. nastąpi w Szcze
cinie uroczyste przekazanie Cze
chosłowacji terenów w obrębie pro
jektowanej strefy wolnocłowej. Bę
dzie to półwjteep „Ewa" i tereny 
po drugiej stronie kanału Dębickie
go. Na uroczystość przekazania 
tych terenów przybywa specjalnie 
do Polski delegacja czechosłowac
ka, w skład której wchodzą: min. 
spraw zagranicznych — dr. Clemen 
ti-s i min. komunikacji — Petra. W 
uroczystościach szczecińskich wez
mą udział członkowie rządu RP z 
tow. min. Rapackim na czele.

W związku z tym przewodniczący 
sekcji polskiej Mieszanej Komisji 
Komunikacyjnej Polsko-Czechosło
wackiej i dyr. dep. polityki m or
skiej w min. Żeglugi — tow. dr. 
Wacław Jastrzębowski, poinformo
wał przedstawiciela SAP-u o cało
kształcie stosunków komunikacyj
nych polsko-czechosłowackich.

W tranzyde przez Polskę Czecho
słowacja stanowi pozycję dominu

jącą, a  udział jej stale wzrasta. 
Wszystkie interesujące oba pań
stwa zagadnienia komunikacyjne 
zastały całkowicie uzgodnione vr 
harmonijnej współpracy.

W chwili obecnej gościmy preze
sów czechosłowackich izb Przemy
słowo-Handlowych, którzy przewi
dują szybkie zwiększenie tranzytu 
przez porty polskie. Nasze koleją 
i porty są przygotowane do tegd 
tranzytu.

Równocześnie bawią w Szczecinie 
technicy czescy, którzy ustalają ro 
dzaj inwestycji na terenach, która 
mamy wydzierżawić przedsiębior
stwom czeskim.

Na ostatnim  posiedzeniu Komisji 
Komunikacyjnej Pols ko -Czech os ło- 
wacktej w Pradze, postanowiono o- 
pracować program  wspólnej polity* 
ki komunikacyjnej. Chcemy uczy* 
nić wszystko, aby ułatwić Czecho
słowacji kierowanie jej całego han. 
dlu zagranicznego na  nasze porty.

D elegaci 175 tys. robotników rolnych  
przybędą na zjazd tu Poznaniu

Odbudouta 
„Dom u Śląskiego*1 
hj G liw icach

KATOWICE. Oddział Katowicki 
nastawienia antyradzieckiego i swojej jSEB rotzpoczął na zlecenie Mimi- 
polityki pro-anglosaskiej i wyraźnie stetstw a Przemysłu i Handlu od bu
określi! w czasie kontaktu z członka 
mi „Ośrodka" jaką politykę reprezen
tuje na terenie Polski. Zdradzał duże 
zaniepokojenie reformami gospodar
czymi i społecznymi i uważał, że re
formy te są nieodwracalne. Przyjechał 
więc, aby im przeciwdziałać i realizo
wać swoją własną politykę. Natural
nie istotne jego zamiary nie były ujaw
niane publicznie, ponieważ dążył do 
zdobycia większości w społeczeństwie 
i wtedy zamierzał dopiero gruntownie 
zmienić zarówno politykę zagraniczną 
jak i wewnętrzną Polski.

„Memoriał** do ONZ

Poczta na Wjjbrzeżu 
funkcjonuje
coraz spraw niej

GDAŃSK (tel. wł.). Niedawno 
miejscowa dyrekcja poczt wprowa
dziła na terenie trzech m iast — 
Gdańsk, Gdynia i Sopot — poży
teczną inowację w postaci skrzy
nek na listy lokalne, k tóre doorę 
czarne są  adresatowi następnego 
dnia, nie potrzebują bowiem prze 
chodzić skomplikowanej drogi prze
syłek nadawanych do odleglejszych 
miast. Obecnie przystąpiono do 
dalszego usprawniania służby do
ręczeń, wprowadzając roznoszenie 
listów dwa razy dziennie. W ten 
sposób zdarzyć się może, że fe t  na
dany ramo jeszcze tego samego 
dnia znajdzie się w rękach adre
sata. (zk)

„Polska** racja stanu
„Ośrodek" w kraju miał na celu od

działywanie w myśl wskazań poi tycz
nych Mikołajczyka na wszystkie ugru
powania Aielegalne ze szczególnym 
uwzględnieniem SN, WIN i WRN. Or
ganizacje te — ciągnął Lachert — mia
ły być informowane, że według Miko
łajczyka losy Polski związane są z lo
sami mocarstw anglosaskich, a w 
szczególności z USA. Dlatego też poli
tyka polska winna być podporządko
wana polityce anglosaskiej i Mikotaj-

Z kolei sąd przystąpił do przesłucha 
nia Wincentego Kwiecińskiego, b. ko
mendanta WIN-u i członka komitetu 
porozumiewawczego polskich organi 
zacji podziemnych. Świadek stw erdzil, 
iż myśl wysłania memoriału podz.emia 
do ONZ zrodziła się na posiedzeniu 
w Łodzi, w którym uczestniczyli przed 
stawiciele WIN-u, Stronnictwa Naro
dowego i grupy płk. Lip ńskiego. Świa
dek przyznał, iż materiały dołączone do 
memoriału miały charakter prowoka
cyjny i przedstawił rozmowy, jakie 
miały miejsce na temat memoriału, mię
dzy nim, Marszewskim, a Cavendish 
Bentinckiem.

Z kolei przed sądem stanął jako 
świadek Marian Pajdak, kierownik or
ganizacyjny SN okręgu krakowskiego.

dowę Domu Śląskiego w Gliwicach, 
przeznaczonego dla Centralnego Za 
rządu Przemysłu Chemicznego 
kosztem 300.000.000 zł.

Gmach ten został przez działania 
wojenne bardzo zniszczony, w  cza
sach przedwojennych mieścił się tu 
ta j jeden z największych hoteli Eu
ropy. Obecnie w odbudowywanym 
budynku mieścić się będą pomie
szczenia biurowe i mieszkania pra
cowników zatrudnionych w  prze
myśle chemicznym, którego Gliwi
ce s/tamowią centrum.

czyk zyczył sobie, aby organizacje j stwierdził, on iż wysłannik Bieleckie- 
podziemne były utwierdzane w ich na-1 Bojka sf f  3 de, w
stawieniu antyradzieckim i aby nastro- j Krakowie> Wrocławiu I Katowicach, 
je. przeciwne Zw.ązkowi Radz eckie-j któ h zadaniem  b lo  prop agow an ie
mu, były jak najusilniej rozszerzane; w społeczeństwie pozytywnego stosun

ku do t.zw. rządu londyńskiego, oraz 
udzielanie mu informacji wojskowych, 
I>olitycznych i gospodarczych z kraju. 
Jednocześnie delegatury miały popierać 
terror i dywersję.

i jjopierane.
— Czy cele „Ośrodka" były realizo

wane na terenie komitetu legalizacyj
nego i przez kogo? — pyta w dalszym 
ciągu oskarżyciel.

— Przekazywałem — mówi świadek 
— postulaty przedyskutowane uprzed- y  w  racrraniea  
nio w „Ośrodku" na komitet, tłuma- ąCZno*C 1 za«ra n ,c t! 
czyłem posunięcia Mikołajczyka, ko
mentowałem jego przemów enia i do
wodziłem, zgodnie z jego życzeniem, 
konieczności legalizacji Stronnictwa

D zieln ice robotn icze
Łodzi otrzymują gaz

Ł0D2. Gazownia łódzka zamierza 
przyłączyć do sieci gazowej domy, 
które znajdują się na przedmieściach 
oraz w dzielnicach robotniczych. Na 
inwestycje, remonty kapitalne i robo
ty mające na celu usprawnienie prac, 
gazownia łódzka uzyska'a w bież. ro
ku od Ministerstwa Odbudowy jx>ży- 
czkę w wysokości 35,5 miliona zł. 
Przyłączenie nowych obiektów do sie
ci nastąpi w 1948 r. Potrzebne gazo
mierze w ilości 4 tysięcy sztuk dostar
czą fabryki w Toruniu i Tczewie.

I**Spółdzieln ia W ydawnicza „WIEDZA
p r z y j m i e

jed nego  MECHANIKA SAMOCHODOWEGO
z e  s p e c j a l n o f c i ą  na liczniki samochodowe

Zgłoszenia osobiste

Szczęśliwa 6, Warsztaty sam ochodowe „ WI EDZY"

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA

„WIEDZA"
przyjmie do suiej Drukarni 

m e W r o c ł a i u i u :

10 linotypistów 
10 składaczy ręcznych 
5 maszynistów na maszyny płaskie

Mieszkania ire Wrocłaiuiu zapeinnione
Zgłoszenia przyjmuje k ierow nictw o  

Drukarnia Nr. 2 
W rocław, ul. W ierzbow a Nr. 30

Następny świadek, Jan Kaim, wyjeż
dża! w r. 1945 na polecenie Małachow
skiego do Londynu. Celem jego j>odró- 
ży było nawiązanie kontaktu między 
zarządem krajowym a zarządem za
granicznym SN.
 ? \

Dekoracja
zasłużonego inżjjniera

Wicemin. Przemysłu i Handlu toż. 
H. Golański dokonał dekoracji Zło
tym Krzyżem Zasługi dyrektora tech
nicznego Radomskich Zakładów Gar
barskich inż. Edwarda Krzywickiego. 
W wygłoszonym z tej okazji przemó
wieniu wicemin.. Golański podkreślił 
zasługi inż. Krzywickiego w zakresie 
popularyzac) wiedzy garbarskiej, sta
nowiącej przed wojną pilnie strzeżo
ną tajemnicę przemysłowców -  kapi
talistów.

W szczególności zasługuje na pod
kreślenie wydana w noku ut>. praca 
inż. Krzywickiego „Technologia gar
barstwa". Obecnie inż. Krzywicki przy 
gołowuje do druku następną książkę, 
poświęconą garbarstwu chromowemu.

Przewodniczący Związku Zaw. 
Rob. Rolnych, tow. Południkiewicz 
i sekr. gen. tow. Centkowski, u- 
dzielili przedstawicielowi SAP in
formacji o działalności ZwiązSu i 
przygotowaniach do zjazdu delega
tów, który odbędzie się w dniach 
15 i 16 maja w Poznaniu.

Od II zjazdu delegatów w 1945 r. 
dc chwili obecnej działalność Związku 
niepomiernie się rozwinęła, a liczba je
go członków wzrosła z 20 tys. do 
174. 126, w tym: 47.622 kobiet i 15.817 
młodocianych.

Organizacja Zw. Zaw. Rob. Rol
nych różni się od typowej organizacji 
innych związków, gdyż członkowie 
zrzeszeni są jx>za oddziałami woje
wódzkimi w 5.775 komitetach folwarcz
nych, które działają w majątkach pań
stwowych. Związek przeszkolił 5.100 
delegatów tych komitetów oraz, 472 
działaczy świetlicowych.

Zawarte w 1947 r. umowy zbioro
we tylko w części uregulowały zagad

nienia płacy i pracy w rolnictwie. Do- 
piero nowa umowa zbiorowa z 1948 
roku uregulowała to zagadnienie zgod
nie z interesami robotników rolnych I 
państwa. Zniesiono rażące różnice wy
nagrodzeń w deputatach pomiędzy ad
ministracją i robotnikami oraz podwyż
szono płace wszystkim kategoriom ro
botników. Wprowadzono po raz pierw
szy normy pracy i uzależniono j>lacf 
od wydajności pracy.

Zarobek robotnika rolnego wzrósł 
średnio z 8.600 do 11.260 zl (fornale), 
a u robotnika dniówkowego z 4.400 na 
6.400 — z możliwością do 9.240.

Rozwinięta została także szeroka 
działalność kulturalno-oświatowa, przy 
czym Związek zorganizował i obsługi
wał blisko 2 tys. świetlic na folwar
kach.

Do najważniejszych zadań Walnego 
Zjazdu należeć będzie zmiana statutu, 
który zostanie przystosowany do ra
mowego statutu KCZZ i usunie do
tychczasowe mankamenty.

SPO R T
Społeczeństw o funduje nagrodp 
dla sportow ców — wojskowpeh

W związku ze zbliżającym się 
terminem n i Centralnych Zawo
dów Sportowych i Strzeleckich 
Mistrzostwo Wojska Polskiego, Za
rząd Gł. Tow. Przyjaciół Żołnierza 
zwrócił się z apelem do wszystkich 
okręgów, oddziałów 1 kół TPZ o 
wzięcie udziału w fundacji nagród, 
przeznaczonych dla zwycięzców 
tych zawodów.

Jak  inform uje sekretarz general 
ny TIP2 płk. Gruda, akcją tą  Inte
resują się placówki TFŻ na terenie 
całego kraju. Przewiduje się, że 
każdy okręg ufunduje jedną zesipo 
ławą nagrodę przechodnią, każdy 
zaś oddział TPZ po dwie jednora
zowe nagrody zespołowe. Przerw! 
dziane są również nagrody indywi
dualne zebrane przez koła TPZ. 
Nagrody przechodnie będą miały 
charakter regionalny, obrazujący 
dorobek danej części kraju.

(Podobne nagrody zebrane będą 
dla zwycięzców Zawodów Strzelec

ką drogą wyrażam podziękowanie Zarządowi Oddziału Towarzystwa 
Przyjaciół Żołnierza w Lublinie za ofiarowany radioodbiornik firmy 
„AGA" dla świetlicy RKU Lublin-Miasto.

Ten piękny czyn ze strony T. P. Ż. — organizacji, która reprezentuje 
całe społeczeństwo polskie, świadczy o miłości, szerzeniu kultu i zbliżaniu 
społeczeństwa do Odrodzonego Wojska Polskiego w myśl hasła T. P. Ż. 
„Naród z Żołnierzem — Żołnierz z Narodem".

REJONOWY KOMENDANT UZUPEŁNIEŃ 
(—) E. R o g a l a  kpt. 
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DO KONSUMENTÓW GAZOWNI MIEJSKIEJ M. ST. WARSZAWY!
Dyrekcja Gazowni Miejskiej m. st. zawiadamia swych Konsumentów, 

że od godziny 6 rano dnia 16 maja 1948 r. do godziny 19 dnia 17 maja 
1948 r. będą całkow icie pozbawieni gazu konsumenci Gazowni w rejo
nach ulic:

Grzybowskiej — od Karolkowej do Żelaznej,
Żelaznej — od Ceglanej do Chłodnej,
Chłodnej — od Żelaznej do Elektoralnej,
Elektoralnej — od Chłodnej do Przechodniej.

Ciśnienie gazn będzie obniżone w rejonie ograniczonym ulicami: 
Al. Jerozolimskimi, Al. Gen. Sikorskiego, Grójecką, cała dzielnica Ochota, 
Wawelską, Al. Niepodległości — od Wawelskiej do Al. Wyzwolenia, Al. 
Wyzwolenia, Polną, PI. Unii Lubelskiej, Klonową, Bagatelą, Al. Stalina, 
Piusa XI, Daszyńskiego, PI. Trzech Krzyży, Nowy Świat do Al. Gen. 
Sikorskiego.

Wstrzymanie dopływu gazu oraz obniżenie ciśnienia spowodowane 
będzie poważną przebudową przewodów magistralnych związanych z bu
dową „Domu Słowa Polskiego".

Gazownia Miejska prosi Konsumentów o zachowanie środków ostroż
ności i pozamykanie kurków oraz tzw. wiecznych płomyków przy apara
tach gazowych.
 ___________________.________________  3941

K O N K U R S

OBWIESZCZENIE
Wydział Hipoteczny Sądu Grodzkiego w Warszawie obwieszcza, że po 

zmarłym Gelbfiszu Berku, współwłaścicielu nieruchomości warszawskiej 
hip. n r 755-Praga, toczy się postępowanie spadkowe. Termin zamknięcia 
postępowania spadkowego wyznacza się na dzień, następujący po upły
wie sześciu miesięcy od daty pierwszego ogłoszenia w Monitorze Pol
skim, w kancelarii Wydziału Hipotecznego Sądu Okręgowego w Warsza
wie, Kapucyńska 6, dokąd zainteresowani winni zgłosić swe prawa, pod 
skutkami prekluzji.

Ubezpieczalnia Społeczna w Kali
szu ogłasza konkurs na następujące 
stanowiska:
2 Lekarzy domowych w Kaliszu 

a 5 godz. pracy,
2 Lekarzy pediatrów w Kaliszu 

a 5 godz. pracy,
1 Lekarza laryngologa w Kaliszu 

a 3 godz. pracy,
1 Lekarza wenerologa w Kaliszu 

a 3 godz. pracy,
1 Lekarza okulistę w Kaliszu 

a 3 godz. pracy,
1 Lekarza domowego w Turku 

a 4 godz. pracy,
1 Lekarza domowego w Marantowie, 

pow. Konin (Kopalnia Konin, mo
że być z siedzibą w Koninie) 
a 3 godz. pnący,

1 Lekarza domowego w Zbiersku, 
pow. Kalisz a 3 godz. pracy,

1 Lekarza domowego w Choczu, pow. 
Kalisz a 1 godz. pracy.
Kandydaci na stanowiska lekarzy 

Ubezpieczalni winni posiadać kwali
fikacje odpowiadające normom usta
lonym przez Naczelną Izbę Lekarską 
i Zakład Ubezpieczeń Społecznych.

Warunki płacy i pracy regulowane 
są zarządzeniami Zakładu Ubezpie
czeń Społecznych i „Zasad ogólnych 
umów między Ubezpieczalniami Spo
łecznymi a lekarzami".

Mieszkania częściowo zarezerwo
wane.

Dla lekarza wenerologa w Kaliszu 
sprawa mieszkania może być uregu
lowana przez porozumienie się z u- 
stępującym lekarzem.

Dla pediatry w Kaliszu 1 lekarza 
w Turku mieszkania są zarezerwo
wane.

Podania wraz z odpisami dyplo
mów lekarskich, dowodami prawa 
praktyki lekarskiej, świadectwami 
pracy, metrykami urodzenia i z wła
snoręcznie napisanymi życiorysami, 
należy nadsyłać do Ubezpieczalni 
Społecznej w Kaliszu, ul. Kościusz
ki 6, do dnia 15 czerwca 1948 r.

D Y R E K C J A  
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kich o Mistrzostwo Wojska Polskie
go, które odbędą się w październi
ku br. Do akcji fundacji nagród zo
staną wciągnięte wszystkie organi
zacje sportowe na danym terenie 
oraz młodzież.

W kilku zdaniach
Mecz Polska — Rum unia 15 bm. 

Pierwszy międzypaństwowy mecz 
tenisowy poza granicam i Polski, 
który m iał rozpocząć się 14 hm., na 
skutek interwencji (PZT został od
łożony o jeden dzień i trw ać bę
dzie 15, 16 i 17 bm. Nasi tenisiści 
przyjechali wczoraj do Bukaresztu.

Polska — Szwecja w  Szczypior- 
niaku. Dnia 23 bm. odbędzie się w  
Christianstad mecz międzypaństwo. 
wy szczypiorndaka, wchodzący w  
skład drugiej rundy mistrzostw 
świata. Reprezentacja Polski wy
stąpi do tego meczu w zestawieniu 
następującym : bram ka — Thomaai 
(AKR); obrona — Dylewicz ('War
ta), Więcek (Gracovia); pomoc — 
R/uszkiewicz (W arta), Gawoł (Chro
bry), B ahr (AZS Kraków ); a tak  —- 
Langosz (Chrobry), Thiel I  i H  
(AKS), Kulik (Leopolda) i Klik 
(C hrobry); rezerwa — Tomiak 
(ZZK), Lipiński (AZS Kr.) i Sel- 
foier (Leopolda).

Druga porażka bokserów Jugo
sławii. Jugosłowiański MMicjoner 
spotkał się w Gdańsku z kombino
wanym zespołem MO, którem u u- 
legł 6:8. Wyniki techniczne: Miko- 
łajczewski przegrywa na punkty z 
Amdrejevicem, Glgnal ulega na 
punkty Pavlovicowi, Gołyński nie
znacznie wygrywa na punkty ze 
Stamenkovicam, Antkiewicz zwy
cięża na punkty Brankovica, Iwań
ski bije na  punkty Parkovica, 
Kwiatkowski wobec kontuzji nie 
kończy walki z Dżepiną i spotkanie 
to nie liczy się w ogólnej punkta
cji. Szymankiewicz ulega na punkty 
Lazarevicowi i Szymura bije wyso
ko na punkty Bogdanovica.

Sygna.ura akii. V. K. 125/48 r.
Sąd Okręgowy w Ełku Wydział V 

Karny ogłasza, że dnia 31 marca 
1948 r. zostało wszczęte postępowa
nie karne z art. 1 § 1 Dekretu z dnia 
28 czerwca 1946 r. Dz. U. 41, poz. 
237/46 r. 1) przeciwko Alojzemu Ki- 
jerowi s. Konstantego i Marianny z 
Trzcińskich, lat 45, ur. we wsi Za
lesie, pow. Działdowo, ostatnio za
mieszkałego we wsi i gm. Krasnowo, 
pow. Suwałki nieznanemu obecnie r. 
miejsca pobytu.

2) Tadeuszowi Kijerowi s. Konstan 
tego i Marianny z Trzcińskich, ur. 
18.11 1918 r. we wsi Zalesie, pow. 
Działdowo, ostatnio zamieszkałego 
we wsi Aleksandrowie, gm. Krasno
pol, pow. Suwałki, nieznanemu z miej 
sca pobytu 3949



Nr. 132 R O B O T N I K Str. 5

r
ŻYCIE PARTII

70 (rspó'ni|ch kursów szkoleniow ych  
rozpoczęły  już PPS i PPR w stolicy

W W arszawie rozpoczęto już współ 
ne masowe szkolenie na 70 kursach 
partyjnych. Program  dla tych k u r
sów opracowany został przez wydzia 
ły szkoleniowe PPS i PPR. Obejmu
je  on 11 tematów. Turnus wspólne
go szkolenia I stopn.a będzie trwa! 
dw a m esiące. Wykłady odbywać s ę 
będą 2 razy w tygodniu po 2 godzi
ny, a na zakończenie słuchacze pod
dani zostaną egzaminom.

W Rzeszowie odbyła się z inicja
tywy wojewódzkiej szóstki szkole
niowej odprawa prelegentów wspól
nego szkolenia obu partii. Aktywi
ści delegowani przez komitety PP3 
i PPR z terenu oałego województwa 
wysłuchali szeregu wykładów na te
maty ideologiczne. W najbliższych 
dniach uczestnicy wspólnej odprawy 
referować będą omówione tem aty w | 
organizacjach powiatowych, rozpo
czynając tym  samym regularną 
wspólną akcję szkoleniową.

Zamiast żyrandoli—reflektory 
u j  miejsce piecykom — prądnice

„Marciniak" pracufe dla m otoryzacji 
i u p rzem y sło w ien ia  kraju

ZEBRANIA

M  I*LEKARNE ZEBRANIE
BADY GOSPODARCZEJ SK P P S  

D nia 14 bm. o godz. 16,30 w  sali kon 
fe ren cy jn e j Stołecznego K om ite tu  P P S  
p rzy  ul. M okotowskiej 24 (I  p iętro ) oil- 
będżie się zebran ie  p lenarne  R ady Go
spodarczej.

Obecność członków R ady  obowiązkową.

R“ DZIELNICA PO W IŚLE
K om ite t D zielnicy P P S  PowiSle zaw ia

dam ia. te  w dn iu  14 bm . o  g  .15.30 w 
lokalu  przy  ul. T am ka 18 odbędzie się 
zebran ie  dz.elnioowe członków P P S  i P P R . 
R e fe ra t polityczny w ygłosi członek CKW 
P P S  tow . M atuszew ski.

H  DZIELNICA CZERNIAKÓW
D zielnica P P S  Czerniaków  zaw iadam ia 

t e  dn ia  14 bm. o godz. 18 odbędzie się 
posiedzenie R ady Dzielnicowej P P S . N a 
porządku  obrad  — w ybór prezydium  R a
d y  i K om itetu  Dzielnicy.

H  ŁĄCZNICY R E F . SPÓŁDZIELCZEGO 
DZIELNICY WOLA

W  dniu  14 bm. o godz. 17 w lokalu 
D zielnicy P P S  W ola p rzy  ul. Ogrodowej 
3^/41 odbędzie się zebranie łączników re 
fe ra tu  spółdzielczego W oli. Obecność łą
czników  re fe ra tu  i przedstaw icie li p re 
zydiów  kół fabrycznych obowiązkowa.

P  DZIELNICA GROCHÓW
W  dn iu  14 bm. o g. 18 odbędzie się 

ogólne zebranie członków D zielnicy P P S  
Grochów.

R e fe ra t o sy tu ac ji m iędzynarodow ej wy 
głosi tow . Brzeziński Obecność w szystkich 
tow arzyszy Dzielnicy obowiązkowa.

IB DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE
D zielnica P P S  śródm ieście  zaw iadam ia, 

że w dn iu  14 bra. o godz. 16.30 w lo
ka lu  Dzielnicy M okotow ska 51/63 odbę
dzie się odpraw a pełnom ocników  i se
k re ta rz y  zbiórki n a  W spólny Dom z je 
dnoczonej p a rtii k lasy  robotniczej.

B  d z i e l n i c a  Żo l ib o r z
Dzielnic* P P S  Żoliborz zaw .adam ia. Iż 

d n ia  14 bm. o godz. 18 odbędzie etę ze
b ra n ie  członków D zielnicy. R e fera t na 
te m a t polityczno - gospodarczy wygłosi 
tow . G arlicki.

W  p ią tek  dn. 14 bm . o godz, 18 Dziel
n ica  P P S  Żoliborz o rgan izu je  w lokalu 
p rzy  ul. K ossaka 10 odczyt Ju liu sza  Gó
reck iego  p t. „O jedność ludzikości".

■  DZIELNICA PRAGA CENTRALNA 
W  dniu  15 bm. o g. 19 w sali konfe

ren cy jn e j Dzielnicy P P S  P ra g a  C en tra l
n a  p rzy  ul. Szwedzkiej 2/4 odbędzie się 
w alne zebranie członków kota terenow ego 
n r  1. Obecność obowiązkowa. -1 o  —.,

■  PODDZIŁLNICA KOLO
Poddzielnica Kolo zaw iadam ia, f i "  dnia 

14 bm . o godz. 18 (łabędzie się  ogólne
zeb ran ie  członków D zielnicy Kolo-Obozo- 
wa. Tem atem  o brad  będą sp raw y  o rg a
nizacyjne.

INFORMACJE
M  I I I  TURNUS W O JEW Ó D ZK IEJ 

SZKOŁY PA R T Y JN E J
W ojewódzki K om itet P P S  w W arszaw ie 

podaje do wiadomości, że w okresie od 
1 do 30 czerwca br. odbędzie się I I I  tu r 
nus m iesięczny W ojew. Szkoły P a r ty jn e j 
P P S . O przyjęcie na ku rs m ogą ubiegać 
sio członkowie PPS , OM TU R  i ZNMS 
posiadający  s ta lą  legitym ację. P o d an 'a  
w raz z życiorynam i i opinią w łaściwego 
Pow iatow ego lub M iejskiego K om itetu  
należy składać albo  za pośrednictw em  te 
go K om itetu, albo też bezpośrednio w 
W ojew ódzkiej Szkole P a r ty jn e j (W arsza
wa — P raga . ul. śn ieżna 4) osobiście lub 
pocztą do dnia 25 m aja br. W szyscy k an 
dydaci z wolnej ręki. k tó rych  podan ia o 
p rzyjęcie na I I  tu rn u s  W ojew ódzkiej 
Szkoły P a r ty jn e j P P S  będą załatw ione 
przychylnie zostaną wezwani przez W oje
wódzką Szkołę P a r ty jn ą .

M KURS SZKOŁY WOJEWÓDZKIEJ
W GDAŃSKU

W ojew ódzka Szkoła 
G dańsku z siedzibą t  
na w dniu  18 m aja
szkoleniowy.

K u rs obliczony je s t  na  4—5 tygodni 
w ykładów  i słuchacze korzystać będą z 
pełnego zakw aterow ania i wyżyw ienia.

ZN M S

P a r ty jn a  P P 3  w 
Sopocie rozpoczy- 

b r. now y tu rn u s

|M ZNMS — KOŁO PRZY  SGGW
D nia 31 m aja  (p iątek) o godz. 13,30 W 

siedzibie SGGW (ul. Rakow iecka 8 ) 
(czerwony gmach, sa la  73a) odbędzie się 
nadzw yczajne w alne zebranie koła ZNMS 
przy  Szkole G łównej G ospodarstw a W ie j
skiego.

fjj ZNMS — KOLO YRZY AKADEM II
STOMATOLOGICZNEJ 

D nia 14 bm. )p ią tek ) o godz. 18 odbę
dzie się w lokalu Akadem ii S tom atolo
gicznej (B ra tn iak ) zebranie członków 
K oła ZNMS.

fM KOŁO ZNMS PRZY ANP
D nia 14 bm . (p iątek) o godz. 20 w  ąali 

n r  3 ( I I  p ię tru ) odbędzie się  zebranie 
ogólne członków Koła. Om awiane będą 
sp raw y  organizacyjne. Obecność . obo
wiązkowa.

SPRAWOZDANIA
W SPÓŁPRACA P P S  i P P R  
W BIAŁOSTOCKIEM

Na nowym  tąpie obie p a rtio  robonleze 
w Białostockiem  p og łęb ia ją  s ta le  sw oją 
w spółpracę. W  m ają tk u  P odlasie  w powie 
cie ełckim n a  M azurach członkowie P P S  
i P P R  na  wspólnej konferencji omówili 

t sp raw ę w spółzaw odnictw a j  zwiększenia 
■ produkcji rolnej. N a p ierw śzym  posiedze- 
I niu m iejsk iej szóstki m iędzyparty jnej w 

B iałym stoku postanowiono, zorganizow ać 
w spólny ku rs  d la  członków P P S  i P P R , 
zwołać w bież. m iesiącu w 20 zakładach 
pracy wspólne posiedzenia kół obu partii 
robotniczych, wzmocnić dyscyplinę partii 
1 uaktyw nić prace  w terenie.

Wiele trzeba włożyć wysiłku i 
szczerych chęci, aby ze Śródmieścia 
dostać się do „Marciniaka". Linia 
tramwajowa Plac Narutowicza —* O- 
kęcie jest ,.sztukowana" i posiada w 
środku przeszkodę dla tramwaju me 
do przebycia. Przesiadka. Szturm do 
wagonów, długie czekanie Aa odjazd, 
a potem tramwaj wlecze się żółwim 
krokiem...

Zapytany na Okęciu o „ M a rc in ia 
ka" p.zechocfeień m ó w i:

— To tu —- wskazując na potężny 
gmach ogrodzony od frontu estetycz
nymi żelaznymi sztachetkami.

Piętrowy budynek fabryczny wy
szedł z d.z’alań wojennych bez szwab

T ajem nica docieran ia  „Chaussonótu"  
n ie  zosta ła  w yjaśn ion a

Eksmitowani
mieszkają już
przjj ul. Chodkiewicza

Po wielu długich namowach, za
kończonych stanowczym ultimatum 
władz miejskich: albo przeprowadz
ka — alba pobyt na ulicy —*• osiem 
eksmitowanych rodzin z domu przy 
ul. Wspólnej 79 zdecydcwalo ślę wCzO 
raj na przeprowadzkę do baraku na 
ul. Chodkiewicza.

Za dwa tygodnie eksmitowani ma
ją otrzymać mieszkania zastępcze p°d 
Warszawą.

Na ulicy pozr*tah jedynie ludzie za* 
trudnienl , dorywczo", wśród których 
są pijący od rana— denaturat Jest I* 
element trudny do określenia. Ludźmi 
tymi winien się zainteresować Wy
dział Opieki Społecznej Z. M. (pa)

Dwugodzinna przerwa  
u) ruchu tramwajowym
przez most

Widocznie trzynasty był feralny  
w czoraj dla MZIK, gdyż po dłuż
szej przerw ie na najważniejszej 
arterii łączącej Pragę z  Warszawą, 
w Al. Poniatowskiego tuż za m o
stem nastąpił wypadek tram wa
jowy.

Po godzinie 16 w  chwili najwięk
szego nasilenia ruchu w  wozie przy 
czepnym Nr. 1276 linii „25“ pękła 
oś —- powodując wykolejenie się 
wagonów i tamując ruch. N a szczę
ście obeszło się bez wypadków w 
ludziach.

Przybyłe na miejsce wypadku 
Pogotowie Techniczne MZK, po 
godzinnej pracy usunęło zaporę. 
Przez cały ten czas posuwały się
smętnie chodnikami mostu piel
grzymki warszawiaków „przymuso
wo podziwiających swoją rzekę".

( L .  F . )

W związku z naszą n o ta tk ą  z 
dn ia  9 bm. pt. „K om unikacja 
„Chaus-sonami' na tras ie  W arsza 
w a —  Poznań', MZK nadesła ły  nam  
w yjaśnienie, w k tórym  podają, że 
au tobusy  biorące Udział w wyciecz
ce do Poznania, były nowym i w o
zam i, w ym agającym i dotarcia. Zde
cydow ano więc przejazd nowych 
autobusów  na dobrych drogach po
za W arszawą. Je s t to  najtańszy  i 
podobno najbardzie j w skazany spo 
sób przygotow ania autobusów  do 
ciężkich w arunków  pracy  w m ieś
cie. W wycieczce .Chau&scnami" do 
Poznania b ra li udział przodownicy 
pracy oraz młodzież szkolna, zwra
cając koszty w łasne MZK.

Podobnej treści w yjaśnienie, zło

żył także rta osta tn im  plenum  Sto
łecznej R ady N arodow ej, w icepre
zydent inż. Beniger.

Tymczasem... od trzech dni widzi
m y kursu jące na niektórych liniach 
autobusow ych MZK, nowe wozy z 
chara-kterystyesnym  napisem  przy 
wejściu: „Wozy m eao tarte , wolno
zajm ow ać tylko m iejsca siedzące".

W w yjaśnieniu MZK. czytaliśm y 
jednak : „D ocieranie autobusów  w
ruchu  m iejskim  jest niedopuszczal
ne ze względów na częste zryw y i 
zaham ow ania. Umowa gw arancy j
na z a w arta  z firm ą w yraźnie za
b ran ia  tego rodzaju  docierania".

Więc te raz  dopiero nic nie rozu 
i mierny. (Rs)

ku. Był wprawdzie podminowany i 
skazany na zagładą, jednak wbreiw
niszczycielskim zamiarom Niemców 
przetrwał i doczekał się lepszych cza
sów. Wszystkie natomiast urządzenia 
i maszyny fabryczne zostały przez 
okupanta wywifzione.

Odbudowa I rozbudowa
Jesienią 1945 roku zakłady prze

szły pod zarząd państwowy. W 1946 
roku fabryka została objęta planem 
tizvletn'm, w ramach którego należy 
ją rozbudować i przystosować do 
produkcji, której wyroby są niezbę
dne dla uprzemysłowienia i motory
zacji kraju. Już w chwili o-becnej roz
budowa wygląda imponująco,

Fabryka Żyrandoli Elektrycznych to 
utarta nazwa zakładów. W roku 1945 
wyrabiano tu tylko sprzęt oświetle
niowy i grzejoiczy dla celów domo
wych. Następne jednak łata przynio
sły znaczne urozmaicenie asortymen
tu produkcji. Żyrandol# odeszły na 
dalszy plan. Reflektory samochodo
we, kolejowe i motocyklowe, prądni
ce i cewki redukcyjne aastąpiły ich 
miejsc# w produkcji.

Wraz t  rozbudową zakładów wzra
sta liczba zatrudnionych i osiąga d2iś 
liczbę 650 osób wobec 300 w roku 
1946. Wzrasta też produkcja, która w 
ub. roku podwoiła się. Wydajność 
pracy w stosunku do wydajności 
przedwojennej podniosła «ię o 37 p>ro_ 
cent. Na dzień 1 maja 1948 roku ma
my wykonana 130 proc. planu na
kreślonego na pierwsze cztery mie
siące br., przy czym wydajność wciąż 
rośnie.

Pierwsi we współzawodnictwie
„Marciniak" był pierwszą fabryką 

w Warszawie, która podjęła indywi
dualne współzawodnictwo pracy. Tu 
leżą przyczyny zwiększenia zarob
ków i wydajności robotników oraz 
podniesienia poziomu produkcji. Do 
współzawodnictwa przystąpiło 320 o- 
sób, spośród których na szczególne 
wyróżnienie zasługuje 13. Przodowni
cy pracy w miesiącu marcu to: tow. 
Śliwińska — monterka, tow. Maria 
Monart — nawijaczka cewek samo

chodowych, tow. Ryszard Grab — 
elektryk.

— Krzywa wartości fabrykatów i 
wysokośd zarobków rośnie—mówi dy 
rektor zakładów tow. Skrzyński, 
wskazując łamaną, idącą w górę limę 
miesięcznych wykresów. Za niską 
sporządziliśmy tablicę i niedługo krzy 
wa wyląduje gdzieś na suficie — do
daje s uśmiechem.

Współpraca członków obu bratnich 
partii robotniczych, którzy na terenie 
fabryki rozwijają żywą działalność 
uświadamiającą, zaufanie pracowni
ków do dyrekcji i odwrotnie—dyrek
cji do pracowników wprowadza ż-Y-

ka, białe łóżeczka. O k.' 50 dzieci znaj
duje tu opiekę i miejsce swych za
baw.

Mijamy bramę wyjściową, kierując 
się do tramwaju. Za nami „Marci
niak" tętni pracą. (St)

l . . .* > L  EOLSKI ‘ K arasia  2)
P ią tek  — godz. 19 „W ilk i i owce” . 
Sobota—-godz. 14 „H am le t” i ci.a, szkól), 

goda. 19 „C yd” .
N iedziela — godz. 19 „D om  pod Oświę

cimiem” .
Poniedziałek  — godz. 19 „C y d ".
TEATR u o /  I AiTO.-J i 1 1  , ' o w sk a

c z liw y , p r a w ie  ro d z in n y  n a s t ró j  z e - . 8) :  godz 19 „Rom an* z o jczyznV ’.
\    J u . , . , .  L  ■„ TEA TR „ P L .U O H K A " tui. K rólew ska
* .  -  — - godz. 19 „B ank ierzy  ru in ” .spalający całą załogę zakładów w je

dną całość.
Obszerna jadalnia, szatnie, kąpieli

sko, ambulatorium, własna szkoła 
przemysłowa, sklep fabryczny, świe
tlica; biblioteka techniczna, żłobek —■ 
oto osiągnięcia jakimi na polu spo
łecznym mogą się poszczycić Państwo 
we Zakłady Elektrotechniczne „Mar
ciniak".

Huczą maszyny
Dział samochodowy *— to chluba 

fabryki. Nasz# motocykle typu „So
kół" tu właśnie zaopatrują się w cew
ki, prądnice i reflektory. Niezmordo
wanie pracują nawljarki, azumią mo
tory.

Nasz przewodnik, tow. Gago, pro
wadzi przez labirynt korytarzy. Mi
jamy piętra, hale... Narzędziownia. 
Wielkie tokarnie pracują na równi z 
małymi frezarkami. Galwanilacja. Bi
je ostry zapach kwasów. Szliflemia. 
Sypią się snopy iskier. Bakieliciarnia, 
dział naprawy, lakierna... Setki po
chylonych robotników. Łoskot olbrry_ 
mich pras zatrzymuje nas w progu 
nowo wybudowanej Jasnej hali. Bla— 
chamia. Pod ścianami stoją automaty. 
Żółtawy olej leje się na wirujące czę_ 
ścL Tow. Kas-przyński, choć obsługu
je kilka automatów, ma czas na krót
ką pogawędkę.

Jeden automat zrobi 300 śrub na <ł° 
dzinę — mówi — trzeba mu tylko do
starczyć odpowiedniego materiału i 
doglądać. O resztę nie martwię się.

Nie sam tylko łoskot maszyn jest 
melodią fabrycznego terenu. Wesołe 
krzyki i śmiech bawiących się dzieci 
wypełniają obszerny,' lśniący czy
stością barak. Jesteśmy w żłobku. 
Przedszkole, jadalnia, sala zabaw, sy_ 
pialnia. Miniaturowe stoliki 1 krzeseł-

Zapisjj w  4 i  5 d n iu  w y śc ig ó w  
n ied z ie la  16 bm  i p o n ied z ia łek  17 bm

O gród Botaniczny  
k op ciuszk iem  parkom w arszaw skich

Otiuarcie Ośrodka 
Sporióiu W odnych  
OM TUR

Stołeczny Komitet OMTUR zawia
damia, że dnia 15 bm. o godz, 17 na
stąpi uroczyste otwarcie Ośrodka 
Sportów Wodnych OMTUR przy W a
lę Miedzeszyńskim.

Plaża czynna codziennie od godz. 
9 dó 20 Na plaży znajduje się wy
pożyczalnia kajaków, oraz boiska 
sportowe ze sprzętem.

Ogród Botaniczny był znany od 
. dawna jako jeden z najpiękniejszych 

parków atolicy. Ogród ten, dziś zam
knięty, przedstawia obraz wielkiego 
zaniedbania, pomimo że kwitną wspa 
niałe bzy i barwne, wczesne kwiaty 
Ścieżki i działki r o ś l in n ą  pokryte są 
chwastami i zielskiem. Tylko zrzadka 
ukaże się tu postać studiującego przy 
rodnika.. Wszędzie brak ławek, śmiet
ników, szeregu tabliczek opisujących 
rośliny itd.

Ogród Botaniczny i przyległy doń 
budynek Zakładu Systematyki Roślin

N ow y dojazd 
do D a o r c a  Gdańskiego

Na zlecenie WDO Wydział Dróg i 
Mostów Zarządu M ejskiego przystą
pił do budowy nawierzchni nowej u- 
licy łączącej ulicę Bonifraterską z 
dworcem Gdańskim. Koszt budowy 
jezdni wyn osie około 7 milionów zl 
Nawierzchnia ulicy położona zostan-e 
na podłożu gruzowym. Zakończę r-ie 
robót przewiduje się w czerwcu br.

Budowa nowej ulicy pozostaje w 
związku ze skasowaniem dotychcza
sowego dojazdu do dworca Gdańskie
go, które nastąpiło wskutek przedłu
żenia ulicy Marszałkowskiej.

Zguba
Biler miesięczny na linie tramwajo

we i troHeybusowe nr. 407219 na na- 
zwl ko DĄBROWSKA TEODOZJA 
jest d > odebrania w sekretariacie re
dakcji „Robotnika".

są własnością Uniwersytetu W a rs z a w 
skiego. Uczelnia ta większość swego 
budżetu poświęciła na odbudowę 
swych gmachów. Skutkiem tego nie 
można utrzymać tego parku „żywej 
pracowni naukowej" w należytym 
stanie za  p re l im in o w a n e  6.000 zł. m:e_ 
sięcanie..

Początkowo pewnych subwencyj u- 
dzielił Zarząd Miejski, również losem 
parku zainteresował się Ob. Prezy
dent R. P., dopomagając do ogrodze
nia parku. Teraz wszystko się skoń
czyło. Do należytego uporządkowania 
ogrodu potrzeba około 2 milionów 
zł. Poparcie tej sprawy przyrzekł 
CUP, ale dotychczas pieniędzy nie o- 
trzymano.

Z chwilą uruchomienia parku wy
magałby on znacznie mniejszego 
wkładu pieniężnego, gdyż można by 
podobnie, jak przed wojną, pobierać 
drobne opłaty za wstęp. Opiekunowie 
parku prowadzą obecnie najniezbęd
niejsze prace nad uratowaniem istnie
jących roślin oraz prace przy budowie 
zbiorników dla roślin wodnych i ba
gnistych. Jest to jednak kroplą w mo
rzu potrzeb.

Ponieważ zaczęto również prace 
nad odbudową gmachu b. Obserwato
rium Astronomicznego, w którym ma. 
ją znaleźć pomieszczenie Zakłady 
Matematyczną, sądzimy, że wkrótce i 
ogród przybierze dawny wygląd. W y
maga tego nie tylko estetyka miasta 
lecz i troska o naszych przyszłych 
naukowców i wykładowców biologii

(L. F.)

Od 20 bm  
komisja poborowa  
zaprasza rocznik 1927

Ukazało s ię  roz,porządzenie Mini
sterstwa Obrony Narodowej ogłasza
jące w dniach od 20 maja do 30 czerw 
ca rb. pobór do wojska rocznika 1927 
oraz wzywające ochotników roczników 
1928, 29 i 30 do zgłaszania się z od
powiednimi dokumentami przed ko
misją poborową.

W Warszawce komisja poborowa 
dla mieszkańców dzielnic Warszawa 
Zachodnia. W-wa Śródmieście, W-wa 
Południe i W-wa Półioc urzęduje w
gmachu Straży Pożarnej przy ul. Pol
nej 1 od 20 maja do 16 czerwca rb

(Rem)

W dwóch nadchodzących dniach 
wyścigów konnych w okresie Zielo
nych Świąt rozegrane zostaną na Słu 
żewcu dwie cenne nagrody klasycz
ne. W .,niedz:elę 16 bm. dla klaczy 
nagroda „Wiosenna", w  poniedzia
łek zaś nagroda „Michałowa" dla 
koni czteroletnich i starszych. Pier
wsza z nich zgromadzi na starcie 
najlepszą stawkę klaczy toru war
szawskiego z Miss Victory i Caroleą 
na czele, druga, w poniedziałek naj
lepszych przedstawicieli generacji 
starszej z  Turystą, Izanem i Arara
tem.

Zapisy na niedzielę 16 bm.:
GONITWA I . - 70.000 zł płoty dla 

4 letn. i st., dyst. 3000 m: Liwiec, 
Chaldea, Sunfix, Daccia.

GONI TV/A II. 60.000 zł dla 4 letn. 
i st. koni arabskich, dyst. 2400 m: 
Wiwat, Ohag, Giaur, Godirszlem 

GONITWA m . 30.000 zł dla 4 1. 
i st., dyst. 2200 m: Syn puszczy, Ber- 
sal, Koroniarz, Poświst, Meerschaum, 
Heban.

GONITWA IV. 70.000 zł dla 4 L
i st., dyst. 2400 m: Ganimed, Radca, 
Lume, Carnero, Bojar, Santa Cruz.

GONITWA V. Nagr. „Wiosenna" 
100 000 zł dla 3 1. klaczy, d y s t 1600 
m: Carolea, Miss Victory, Eloga, Eks
misja. Pika.

GONITWA VI. 60.000 zł dla 3 1., 
dvst. 2200 m: Gawor, Argentum, Li- 
sander, Luks, Film, Łańcut, Eksmi
sja.

GONITWA VII. Nagr. 60.000 zł dla 
4 1. i St., dyst 1800 m: Sokół XII, 
Irak II, Cheronea, Storczyk, Orchi
dea, Invasion:st. Sobiepan II.

Gonitwa VIII. Nagr. 40.000 sl dla 
4 1. i s t , dyst. 2400 m: Isthmus, Sa
lerno, Inea II, Honor.

N a s z e  t y p y :
I .  C h a l d e a .  Liwiec.

II. Wiwat, Giaur.
III. Koroniarz. Heban.
IV, 3o.i&r, Radca*
V. Miss Victory, Carolea.

VI. Gawor, Łańcut.
VII. Storczyk, Irak.

VIII. Isthmus, Salerno.
Zapisy na poniedziałek 17 bm,:
GONITWA I. Nagr. 50 000 zł dla 

4 1. koni arabskich, dyst. 2400 m: 
EUmar, Goplana, Impet, Buszlemra.

GONITWA II- Nagr. 70.000 zł dla 
3 1„ dyst. 1800 m: King Ping, Davos, 
Pika.

GONITWA HI- Nagr. Jezupota 
70.000 zł dla koni arabskich, dyst. 2600

m: Farhan, Grand, Omar, Frezza. 
GONITWA IV. Nagr. 50.000 zł dla

3 1., dyst. 2400 m: Dżigit .Derwisz, 
Czorba, Energa, Drogosław, Izma.

GONITWA V. Nagr. Michałowa 
150.000 zł dla 4 1. i st., dyst. 2400 m: 
Ararat, Śmiały, Gniew, Izan, Onyx, 
Turysta.

GONITWA VI. Nagr. 65.000 zł dla
4 I. i  St., dyst. 2200 m: Lotna II, Wir 
II, Pampas, Signor, Duna, Ganey, 
Jolant, Chorążanka, Rarissima.

GONTWA VII. Nagr. 50.000 zł dla 
4 1. i st. klaczy, dyst 1600 m: Sibille 
d‘or, Dębina, Fidelitas, Gryka, Char- 
me.

GONITWA VTII. Nagr. 40.000 zł 
dla 4 1. i st„ dyst. 1800 m: Salerno, 
Jabłonna, Sborne, Mara, Ines II, 
Nandu, Storno.

N a s z e  t y p y :
I. Buszlemra, Elimar, .f 

II. King Ping, Davos.
III. Farhan, Grand.
IV. Czorba. Drogosław.
V. Turysta, Izan.

VL Signor, Wir II, Pampas.
VII. Sybille d‘or. Fidelitas.

VIII. Storno, Mara.
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SOBOTA, 15 MAJA 

W arszaw *  U
6.00 Sygnał czasu; 6,15 W iaodm . p o r.:

6,20 Z egarynka m uzyczna; 7,0p Dziennik  
p o raan y ; 7,15 Z egarynka m uzyczna; 8 35 

Zaklęty dw ór” ; 12,09 D ziennik popołud
niow y; 12,25 Słowackie p ie śn i ludow e ze 
zbioru J .  K unca; 12,50 H odowcy koal — 
pam iętajcie o p raw nych form alnościach — 
pog. W. P rusk ieg o ; 13,00 A udycja roz
ryw kow a: 14,00 K oncert ork . K oła Muzy
ków  P P R  i P P S  m. s t. W arszaw y ; 14.30 
P ro g ram  lokalny; 16,32 M uzyka lekka;
17 00 Felieton  ak tu a ln y ; 17,10 M uzyka ta 
neczna- 18.00 Dziennik popołudniow y;
18 20 H isto ria  szklą” — p o g .; 18,30 Dla 
każdego coś m iłego; 19,00 W spółpraca 
scenarzysty  i rea liza to ra  —— felie ton , 19,15 
Słucham y m uzyki — au dycja  słowno- 
m uzyczna; 2000 D ziennik w ieczorny; 20,45 
M uzyka ta n .; 21,00 R ecital fo rtepianow y 
K r. M alawakiej.

W arszaw a I  rozpoczyna program  o g.  15.30
15,30 Słuchowisko d la  dzieci: 16.09 Da. 

popoł.; 16,25 Aud. Kom isji Ochrony Za
bytków  P rzeszłości; 16,30 Skrzynka O g .;
16,45 P rzy  sobocie po robocie; 18.00 L ek
c ja  jęz. rosy jsk iego : 18,15 U tw ory fo rte 
pianow e; 18,45 ,,ż ak ie ty  d w ó r ';  ł«,60
Melodie św ia ta ; 19,25 N a sw ojska nu tę ;
20,00 D ziennik w ieczorny; 20,45 ,,Vive la  POWAŻNA In s ty tu c ja  Państw ow a zaan- 
Pologno” — m ontaż słuch.: 21.25 K on- gażuje natychm iast w ykw alifikow ane ma 
cert krak . ork. P . R . : 22,00 Schum an — szynistk i. P raca  w godzinach popołud- 
cykl pieśni ..Miłość poety” w wyk. W  [niow ych. O ferty  pod „ In s ty tu c ja  P ań-

0GŁUSZEH8A D80B.sE
SKRADZIONO dokum enty, k a r tę  r e je s tra 
cyjna n r  535 i leg itym ację związkową 
Różalski Zygm unt. 3907
ZGUBIONO bilet, tygodniow y n r  44910 dr.. 
23 kw ietn ia  1948 r. do 1 maja 1948 r. 
Sauplew ski W ładysław . 3946
K o ¥ 5 w Ś R l" ^ H ‘is(aw Ź2  tala’ w yjechał z 
B iłgo ra ja  w niew iadom ym  k ierunku . O 
wiadom ość orosi m atka  S tan isław a K o
tow ska, B iłgoraj._________  ._______ 3947

B re g y ; 22,20 Muzyka taneczna; 23,00 O st. Istw ow a” PA P ul. M łodzieży Jugosło- 
w ia d .; 23.25 M uzyka taneczna; 24.00 H ym n. w iańskiej.

TEATR MAŁY (M arszałkow ska 81):
godz. 19 „R. H. Inżynier".

T EA TR  „COMOEDIA”  (Ul. Szwedzka 2): 
gbdz. 19 „Szczęśliwe dni” .

TEATR POWSZECHNY (ul Zamojskie
go): goda. 19 „ P o c iąg  — W idm o” .

TEATR „MINIATURY” (Marszałków- 
ska 69): godz. 19 „Strzały na ul. D ługiej".

T e a t r  KLASYCZNY (Mokotowska 18): 
godz. 19 „R ozdroże m iłości” .

I EATH NOW Y (ul Puławska 39): 
godz. 19 „Słomkowy kapelusz” .

TEATR STUDIO (K arow a 31): Teatr 
nieczynny od dn. 14 do 31 bm.

SALA YMCA: g. 19: ,,An.i Be ani Me” .
TEA TR DZIECI WARSZAWY (U l. K a

row a) : godz. 12 „ D r D olittle  1 jego  zw ie
rz ę ta " . (D la szkół).

TEATR „WRÓBELEK WARSZAWSKI” 
(Zygmuntowska 8): godz. 17,30 i  19,30 
„Nowe prądy".

TEATR GULIWER (Królewska 13): 
Godz. 18 „Guliwer w krainie liliputów ” .

CYRK nr 3 (Al. Zieleniecka, róg Targo
w ej): początek przedstawień codziennie o 
godz. 19,15. W soboty godz. 15,30 i 19,15. 
W niedziele i św ięta godz 12. 15,30 i 19,15.

IMRE UN GAR W FILHARM ONII
Wczoraj przyjechał do W arszawy zna

kom ity węgierski pienista niewidomy Imre 
Ungar, zwycięzca w organizowanym w  
W arszawie przed wojna konkursie chopi
nowskim. Imre Ungar gra dziś 14 bm. 
w Filharmonii W arszawskiej i odegra 
koncert fortepianowy e-moll Chopina.

Orkiestra dyryguje T . Wilczak.
W  programie ponadto: Kurpińskiego
Jadw iga” i Francka Symfonia d-moll. 

Koncert powtórzony nie będzie.
B ilety w  kasie Filharmonii (gmach H e- 

m y) w godz. 10 — 18 i 14 — 17.

MONUMENTALNE WIDOWISKO
W' DNIU SWUjiTA LUDOWEGO

W niedzielę 16 bm. i dnia następnego  
z inicjatyw y NKW  Stronnictwa Ludowe
go  na Stadionie WKS Legia odbędą się  
uroczyste przedstawienia wielkiej kome- 
dioopery narodowej W. Bogusławskiego  
pt. „Cud mniemany, czyli Krakowiacy i 
Górale", ozdobionej pleśniam i I tańcami 
kompozycji J . Stefaniego. Historyczne to  
widowisko, przepojone ideologia naszej 
rewolucyjnej demokracji odegrało w  dobie 
powstania kościuszkowskiego i niemal we 
wszystkich ważniejszych dla narodu pol
skiego momentach rolę rewolucyjna. N ie  
utraciło nic ze sw ego uroku, ani swojej 
mocy także i  dzisiaj.

I , „ANI BE ANI ME” .
Od 14 bm. codziennie o gódz. 19 w  sali 

w idow iskow ej „YMCA" (K onopnickiej 6 ) 
kabaret lite ra ck i pt. ..Ani B e ani Me” 
z udziałem  M. C hm urkow skiej, O. Obar- 
sk ie j, T . Olszy, A. Różyckiego i K . R ó
żewicza.

P rzedsprzedaż  b iletów  codziennie w 
„ Im pecie” (Al. S ikorskiego róg  K ru 
czej) od godz. 10 — 16.30 1 od godz. 17 
w  kasie te a tru . W  niedziele i św ię ta  w 
„Im pecie”  od 10 — 13 i od 14,30 w  kasie 
te a tru .

„A T LA N T IC " (Chm ielna 33): „P o śc ig " . 
Pocz. seansów  13, 15, 17, 21. (D la Zw. 
Zaw. godz. 19).

„AKTUALNOŚCI” (w  Minie Syrena)» 
ty lko  1 seans o godz. U  iw  św ięta  i n ie
dziela godz. 11). P ro g ram  n r  15.

Wstęp — 95 z).
„AKTUALNOŚCI" (w kinie e ty lo w y ):

tylko jeden seans o £. 11. Nowy p rogram  
ak tualności n r  26.

„PA LLA D IU M ”  (Z łota 7/9): „Stalow e 
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Sir. 6

Szlakiem migotliwych szprych (IV)
Nr. 132

Na własnych śmieciach
R eportaż zd eg u sto w a n y  o  polskich kw iatkach

Napisał Tomasz O n m a n i e u / s k i
Przeczekaliśmy na granicy aż za

wodnicy przejadą j ruszyliśmy przez ■ 
most na stronę polską. A po polskiej w ciela  „Giosu Ludu“ — red. Dalia, 
stronie nagle nas zastopowano. Za- 2  nim się pan najlepiej dogada, 
stopował nas major W O P — dowódca Gdyby spojrzenia mogły zabijać, 
odcinka. M ajor byt bardzo zdenerwo- [ padłbym niewątpliwie trupem  pod ba.. :  ̂ r  —  ■ •. M t wiary, ze sie w

zostać! -  zyliszkowym wzrokiem rea. Dalia. Ma- nie skompromitujemy.

organizują zaopatrzenie zawodników 
w wodę, na każdym skrzyżowaniu i 
zakręcie milicjant... Zaczynam nabie
rać wiary, że się w oczach zagranicywany. — Ten wóz musi 

oświadczył nam stanowczo.
A to dlaczego? — zdziwiliśmy się 

jednocześnie wszyscy trzej.
— Bo ja oficjalnie nic nie wiem 

o tym, żeby jakikolwiek wyścig miał 
przejeżdżać przez mój odcinek. Wiem 
6 nim tylko z prasy. Tak n e  można 
w wojsku.

— No dobrze, ale dlaczego akurat 
nasz wóz? — zapytałem.

Bo wszystkie poprzednie sam o
chody pojechały i wszyscy mówili, że 
w każdym następnym wozie jedzie ofi
cjalny przedstawiciel i k ierow ńk w y
ścigu. — Z w yraźną rozpaczą w g lo
sie ciągnął major. — Wasz wóz jest 
ostatni Ja przecież muszę się z kimś 
dogadać!... .

Hm... Słuszność argum entacji m ajo
ra nie podlegała dyskusji. Teoretycz
nie miał prawo zatrzymać cały wyścig, i   _
Nastąpiła chwila przykrego, niezdecy- .
dowanego milczenia. Z w y c ię s k a  d ru ż y n a  k o la r zy  p o ls k ic h  w  w yśc ig u  P raga    W a rsza w a

O d  le w e j:  k a p ita n  d r u ż y n y  —  K a p ia k , N o w o c z e k , W ygląda . W r z r
■fiński i Sa łyg a . (F o to  S A P )

t e

ścig P raga — W arszawa nie odbywa 
się przez most Poniatowskiego i 
znaczenie jego jest zbyt doniosłe, by 
można było zaniedbywać szczegóły, 
stosując metodę „jakoś to będzie"!

o s c i g
K ilk a k ro tn ie  ju ż  podkreśla łem , na  

ła m a ch  ,,R o b o tn ik a “ w y b itn y  ro z
w ó j f i lm u  b ry ty jsk ie g o  w  okres ie  
w o je n n y m  i p o w o jen n ym . N a jn o w 
sza  p rem ie ra  w  k in ie  „A tla n tic “ 
ra z  je szc ze  p o tw ierd za  te n  fa k t .  
W y św ie tla n y  ta m , d w u k ro tn ie  n a 
g ro d zo n y  na  m ięd zyn a ro d o w ych~ . . i t i w ę  ,,j<tKus io  o ę a z ie  . •iM % w 6ynu,ruuuw ycri

Zalewanie skandali alkoholem nie pro- > f e s^ w a la c h , f i lm  „H ue and  c ry “

dowanego milczenia.
— Mam... — wpadłem w reszcie na 

genialny pomysł. — Panie majorze — 
odezwałem się do oficera — panu

N a jle p s z y  za w o d n ik  r u m u ń s k i  —  
Niculescu (Foto „tjilm Polski")

przecież chodzi o  człowieka, z którym 
mógłby się pan dogadać.

— Tak — z nadzieją w głosie po
twierdził major.

— To my sobie pojedziemy dalej i 
zostawimy tutaj w zastawie przedsta-

jo r jednak tak rozpaczliwie uchwycił 
się jedynej możliwości oficjalnego za
łatw ienia sprawy, że innego wyjścia 
już nie było. Pojechaliśmy dalej, po 
zostawiając nieszczęśnika własnemu 
losowi.

O jczyzna powitała nas piekielnym 
kurzem. Zawodnicy już po kilku kilo
metrach zaczynają przypominać M u
rzynów. Wreszcie dostajemy się na 
asfalt i docieramy do czołówki.

Jugosłowianie ciągle 
na przedzie

Oczywiście znowu się urwało dwóch 
Jugosłow ian i ciągną samotnie o kil
ka kilometrów przed całą grupą. Co 
tu dużo gadać — umieją chłopaki k rę
cić. Na nieszczęście dla nich a na 
szczęście dla nas, drużyna jugosło
wiańska jest zdekompletowana i zdaje 
się, że tylko dzięki temu w ygram y w 
końcu wyścig drużynowo.

Widzowie serdecznie witają w szyst
kich kolarzy. Zarów no tych, którzy 
jadą na przedzie, jak i tych na koń
cu. Myślałem, że w Czechosłowacji 
jest dużo ludzi na trasie, ale dopiero 
kiedy znalazłem się w Polsce, zobaczy
łem napraw dę tłumy. Ludzie stali nie 
tylko we wsiach, miasteczkach ale na
wet w  szczerym polu. Całe chyba wo
jewództwo wyległo na szosę oglądać 
wyścig.

O rganizacja na trasie dużo zresztą 
lepsza niż w  Czechosłowacji. Co parę 
kilometrów punkt sanitarny, harcerze

W Katowicach do Jugosłowian do
chodzi Czech — Krejcu i pierwszy m i
ja linię mety. Nasi niespodziewanie bli
sko za czołówką.

Protektorzy i... kolacja

wadzi na dłuższą metę do niczego, bo 
trzeba pam iętać o  tym, że po pijań
stwie przychodzi katzenjammer.

Wydaje się jednak, że katowickie 
rozprężenie było dla kierowników w y
ścigu dobrą nauczką, bo na następ
nych etapach szło już wszystko jak w 
zegarku. Piszę o nim jednak dlatego, 
że niesłychanie łatwo było uniknąć te
go zgrzytu i dlatego właśnie by! nie
dopuszczalny.

Drobne nieporozumienie
Króciutki etap  z Katowic do K ra 

kowa nie był w ogóle punktowany w 
ogólnej klasyfikacji i rozgryw ano go 
jedynie w konkurencji drużynowej. 
Poszczególne drużyny startowały z 
Katowic w odstępach dziesięciominu- 
towych i wcale się nie spieszyły, o- 
szczędzając się przed ciężkim etapem 
K raków  — Kielce. O  tym zgrom adze
ni na trasie widzowie nic nie wiedzieli.

Trzeba trafu, że pierwsza w ystar
towała drużyna Polska II i rzecz jas
na, jechała pierwsza. Gdy to zobaczyli 
widzowie, zaczęli dostawać szału z ra 
dości.

— O  rany, Polacy pierwsi! — pod
nosił się wrzask, a kiedy długo, długo 
nie było widać żadnych innych zawod-

(„Pościg") n a le ży  b ezw zg lęd n ie  do 
n a jle p sze j k la s y  f i lm u  m todzieżo-

R e ży se r  C harles C rich ton  w yka r  
za ł zn a k o m ity  z m y s ł fi lm o w y , k tó 
ry  o s ta tn io  n iera z n ie  dopisu je . N a 
w e t d ia logi są  w  ty m  fi lm ie  żyw e , 
a ju ż  w s zy s tk o  to , co d z ie je  s ię  na  
p lenerze , n a le ży  do n a jb a rd z ie j  
a tr a k c y jn y c h  p rze żyć  f i lm o w y c h  
obecnego sezonu .

P rzy  o ka zji m o że m y  ła tw o  s tw ie r  
dzić, że  L o n d yn o w i d osta ło  s ię  coś  
n ie coś w  czasie  b litzu  i V— 1 i ż<

m  i

(Hu aV V P ° Wf V '  nG f0 ,c lu  c ^ k i n i  b a n d y  R h o n a  (V a le r ie  W h ite ) , o b o k  C la n e  (Joan  D o w lin g ) i A le c  (D o u g la s  B arr) -
c zę sc  ze sp o łu  a k to r sk ie g o  z n a k o m ite g o  f i lm u  „P ościg"

(F o t. }. A . R a n k )

Wieczorem okazało się że wyścig" " ikÓW P02* biało-czerwonymi, całe to
1 ,  . . .  y  o  war7V S)n/A  ( T r o i n i n l n i o  ^  : t -1 : •

ma honorowych protektorów  i hono
rowe komitety, ale., ani zawodnicy, ani 
goście nie mogą dostać kolacji. N ie
dobrze. Czesi się zaczynają pieklić. 
Komitety honorowe odbywają szereg 
błyskawicznych, burzliwych i mało 
skutecznych konferencji, jakieś telefo
ny, jakieś szukanie wyjścia i... w o sta t
niej niemal chwili wyjście się znajduje. 
Jakie — nie wiem, bo w pew nej chw i
li przerażony uciekłem. Znajduje się 
kolacja, czeskich oficielów się ugaszcza 
specjalnie, szprycuje wódą i późną no
cą wszyscy „zagranicznicy" są już 
zachwyceni.

Co do tego systemu załatwiania 
spraw  można mieć poważne zastrze
żenia. Tak poważna impreza jak wy-

Otwarcie sezonu 
i wioślarskiego

P rzeszczep ian ie rogów ki 
m oże przywrócić w zrok n iew idom ym

W Polsce znajduje się. około ty  
siąca ociemniałych, którym  można 
by częściowo przywrócić wzrok i 
tym  samym zdolność do pracy, przy 
pomocy transplantacji rogówki.

Zabiegi takie stosowane są  już od 
lat' w zachodniej Europie, w Związ
ku Radzieckim i Ameryce w wy
padkach, kiedy żadne inne leczenie 
nie jes-t skuteczne i pacjent byłby 
skazany na ślepotę do końca życia. 
Operacja polega na wycięciu i 
transplantacji rogówki z oka oso
by zm arłej, co musi nastąpić n a j
później w godzinę po śmierci, gdyż

później tkanki^ulegają już zbyt da
leko posuniętym przeobrażeniom. 
S tatystyka wykazuje, że w 50 proc. 
operowanych przypadków wynik 
jest pomyślny.

Jak  się dowiaduje SAP, w Polsce 
podjęte już zostały kroki, zmierza
jące do uregulowania pewnych 
punktów prawnych, w związku z 
możliwościami stosowania #tego ro
dzaju zabiegów.

Nie jest wykluczone, że wkrótce 
ukaże się dekret zezwalający na do
konywanie zabiegów transplantacji 
rogówki.

I

w arzystwo gremialnie szło do najbliż
szej knajpy na ciężką wódkę. O sta t
nich drużyn nikt już właściwie nie o- 
glądal — wszyscy pili zdrowie po l
skich kolarzy, którzy — niestety — 
znaleźli się w rezultacie na bardzo da
lekim miejscu.

Zdrowiem zato rzeczywiście cieszyli 
się do końca znakomitym.

Ciekawa książka
U staw a o O bow iązku Społecznego 

O szczędzania — opr. m gr S tan isław  
W ejroch, W arszaw a. C ena zł 180.

Z adan iem  książki je s t u ła tw ien ie  
w ykonania  obow iązku oszczędno
ściowego. D latego, n iezależnie od 
pełnego te k s tu  U staw y i R ozporzą
dzen ia  W ykonaw czego, zaw iera  
książka  m gr W ejrocha pełne w y ja 
śn ien ie  rozm iaru  i p ro ced u ry  oszczę
dzania , p rzep isy  o dokonyw aniu  
w p ła t oraz w skazów ki, w  jak i spo
sób i k iedy oszczędności m ogą być 
podnoszone. P odane  tab e le  zaw iera
ją  gotow e kw oty  sk ładek  oszczędno
ściowych.

w ego i je s t  n ie zm ie rn ie  a tr a k c y jn y  
ta k ż e  d la  dorosłych .

G ro m kie  w y b u c h y  śm iech u  i da w 
no na  w id o w n i k in a  n ie  s ły sza n e  
braw a, n a jlep ie j u d o w a d n ia ją  z  ja 
k ą  radością , sp ra g n io n a  w esołości 
i h u m o ru , pub liczność  w a rsza w sk a  
p r z y jm u je  te n  n a szp ilk o w a n y  św ie t
n y m i g a g a m i fi lm .

S cen a riu sz  f i lm u  m a  p ew ien  za 
sa d n iczy  b łąd, od k tó reg o  n ie  m o 
że  u w o ln ić  się, a ż  do o s ta tn ich  
scen. F ilm  je s t  p rzezn a czo n y  dla  
m ło d zieży , a le  ta k  za g m a tw a n y , że  
c h w ila m i n a w e t dorośli m a ją  pe
w ien  tru d  w  ś led zen iu  a rcyb łyska -  
w iczn e j a kc ji. P on iew aż je d n a k  o- 
g ó ln e  tło  k o n fl ik tu  m ię d zy  dziećm i, 
a s z a jk ą  p r z e m y tn ik ó w  je s t  d o sko 
n a le  zro zu m ia łe  i  o sta teczn ie  
w s z y s tk o  ro z im ą zu je  się  p o m yśln ie , 
n ie  m a  p o tr zeb y  za s ta n a w ia n ia  się  
nad  n ie k tó ry m i szczegó łam i. N ie 
m ożność  p rze tłu m a czen ia  w s z y s t
k ich  d ia logów  je s t  jed n ą  z  p rzy 
c zyn  pew n eg o  za c iem n ien ia  a kc ji.

do 191/6 ro k u  (d a ta  p o w sta n ia  f i l 
m u ) n iew ie le  zrob iono , b y  odbudo
w ać ro b o tn icze  dzieln ice, w  k tó r y c h  
ro zg ryw a  się  ca ły  fi lm .

P rob lem  za tru d n ien ia  i p racy , po
tr a k to w a n y  w  fi lm ie  m a rg in eso w o , 
ta k ż e  zd a je  się  być bo lą czką  nie- 
rozuńązaną .

N a  tle  ty c h  ru in  n a d zw y c za j fo- 
tog en iczn ych , g ru p a  dzieci i m ło 
d zie ży  p rze żyw a  sw ą  „ w ie lką  przy- 
godę“ w  sposób  n ie zw y k le  p ro s ty  ś 
n a tu ra ln y . R e j w odzi H a rry  F lo 
w er, ja k o  Joe  K irb y , a le  d zie ln ie  
se k u n d u je  m u  D oug las B a rr , ja k o  
m a ły  A lec  i  Jo a n  D ow ling , ja k o  
C larie. N ie w y m ie n io n y  „chłopak- 
bom ba“ d a je  p ra w d z iw y  popis g r y  
a k to r s k ie j  i „d źw ię k o w e j“ w  je d n e j  
z p ie rw szych  scen  fi lm u .

Z pow odzen ia  p re m ie ry  n a le ży  
sądzić , że  k in o  „A tla n tic “ będzie  
ta k  ob legane, ja k  za  n a jle p szy c h ... 
,ta r za n o w sk ich “ czasów ...

L E O N  B U K O W IE C K I

W szę d z ie  ju ż  ro z p o c zy n a  s ię  se zo n  
w io śla rsk i i ło d z ie  w y p ły w a ją  na  
W isłę . O to  m o m e n t p o d n ie s ien ia  

b a n d e ry  w  k lu b ie  W is ła
(F o to  S A P )

Nowe samochody 
na rynku polskim

„M otozbyt" rozprowadzi w najbliż 
szym czasie na  pryw atnym  rynku kra 
jew ym  2 tys. osobow ych sam ochodów  
..Skoda”. Samochody te są  4-cylin- 
drowe 1.100-ocm, 4 -  drzwiowe.

W i najbliższych też dniach „M oto
zbyt’’ rozprowadzi 3.000 lekkich c ię
żarów ek m arki „Renault". Będą to ty 
py jedno i dwu tonowe.

C entralny Zarząd Przem ysłu Moto
ryzacyjnego finalizuje umowy zaku
pu sam ochodów  osobow ych i c ięża
row ych w łoskiej produkcji ,,Fiat".

BORÓWKI—EKSPORT
Kupujemy suszone boróuiki, L ycopodium  

„Cortex Frangulae“ itd.
THE WHITE SEA & BALTIC COMPANY 

P. & I. DAN1SCHEWSKY Ltd.,
4 Broad Street Place LONDON E. C. 2.

W obec zupełnego w yczerpan ia  nak ładów  n r  19 i 20 „K O BIETY " d la  
now ych P ren u m era to ró w  i C zytelników , zgodnie z m asow ym i zam ów ie
niam i, dołączone są do n um eru  23 dodatkow e odbitk i rozpoczętej św ie tnej 
pow ieści HELENY BO G U SZEW SK IEJ:

„ŻELAZNA KURTYNA"

HOWARD FAST
A  5^

T-tUMACŁYt #6 ZEF 0 ROO2LM

Emma dostrzegła to w  nim. B ył teraz szczególnie uprzejmy 
dla niej. Takie drobnostki jak podanie przez niego półmiska 
w  czasie obiadu było jakby dalszym ciągiem tego, co w nim  
zachodziło.

Gdyby się nie kochali od dawna, nie miałaby żadnych wąt
pliwości co do uczuć, jakie teraz żywiła dla niego.

Wyszła któregoś wieczoru z jego gabinetu, głęboko wzru
szona, z oczami pełnym i łez — a przecież tak podniesiona na 
duchu, jak nigdy przedtem.

Nie próbowała zagłębiać się w  to, co jej mąż zamierzał 
uczynić. Wiedziała jedynie, że to, co chce zrobć —  jest szlachet
ne. Dziwiła się niekiedy własnej reakcji na to wszystko i świa
domość, że wszystko może wyglądać w  przyszłości zupełnie 
inaczej aniżeli obecnie —  nie budziło w  niej smutku.

Czyż wychodząc za mąż na niezdarnego prostaka, w iejskie
go nauczyciela, nie związała swego losu z jego losami? A czyż 
teraz, gdy był Gubernatorem, m ogły istnieć dla niego jakieś 
rzeczy niem ożliwe do przeprowadzenia? To prawda, że niektó
rzy trzeźwiejsi przyjaciele zapewniali ją, iż to, co Pete zamierza 
uczynić, może zrujnować jego karierę.

Przestała jednak po pewnym czasie słuchać tego, co mówili 
„trzeźwo m yślący przyjaciele“.

Wracając z gabinetu męża, spotkała jego sekretarza, który 
zapytał:

—  Czy Gubernator wciąż pracuje nad motywami ułaska
wienia?

—  Tak.
—  Obawiam się, że może to mieć poważne następstwa...
— Wszystko skończy się dobrze —  odpowiedziała mu.
Minęło nieco czasu i Pete Altgeld również doszedł do prze

konania, że „wszystko skończy się dobrze“. Fakty, które przy
toczył w  swym  piśmie, były dostatecznie przekonywujące.

Udowodnił, że wyrok był z góry przesądzony.
Zestawiając tysiące słów z zeznań złożonych pod przysięgą 

przez świadków, ujął je w swym  akcie ułaskawienia w  następu
jący sposób:

„Zostało stwierdzone, iż ławnik do spraw szczególnych, 
Ryce, przechwalał się  dokonując wyboru ławników, iż 
on kieruje całym procesem i że oskarżonych z całą pew
nością oczekuje stryczek, bo żadne tłumaczenia i dowody 

niewinności oskarżonych nie będą uwzględnione“.
Następnie Gubernator cytował dosłownie oświadczenie zło

żone przez ławników, którzy zasiadali w tej sprawie, a w  szcze
gólności zeznania ławnika M.T. Sanforda.

Pytanie: Czy ma pan wyrobiony pogląd na pytanie, 
czy oskarżeni o zamordowanie Mathiasa J. Degana są 
winni, czy też niewinni?

Odpowiedź:  Mam.
Pytanie:  Czy na podstawie tego, co pan słyszał i c q  pan 

czytał o tej sprawie, nabrał pan przeświadczenia o w i
nie lub niewinności oskarżonych?

Odpowiedź: Tak.
Pytanie:  Czy powoduje się pan jakąś z góry powziętą

iechęcią do socjalistów i komunistów?
Odpowiedź:  Tak, powoduję się zdecydowaną niechęcią.
Pytanie: Czy sądzi pan, że ta niechęć może zaważyć 

la pańskim wyroku w tej sprawie?
Odpowiedź: Hm... Trudno mi na to pytanie odpowie- 

dzjeć, ale w  moim przekonaniu oskarżeni podżegali do 
rzucenia bomby.

Cytując jeden po drugim podobne fakty, Altgeld kończył 
swe pismo następującą konkluzją:

„Niezależnie od tego, jakie oskarżenia wysunięto  
przeciw nim, podsądni m ieli prawo domagać się uczci
wego i prawidłowego prowadzenia rozprawy.

Nie ma bowiem większego niebezpieczeństwa, mogą
cego zagrażać naszym instytucjom, od wywierania na
cisku na sądy lub uzależnianie ich od presji, jaką mo
głyby na orzeczeniach sądowych wywrzeć uboczne 
wpływy.

W toku procesu okazało się, że jeden z. ławników za
siadających w procesie był krewnym ofiary wybuchu  
bomby, ponadto ławnik ten, sam otwarcie przyznał, że 
jest z góry niechętnie usposobiony do oskarżonych i że 
jego pokrewieństwo z ofiarą wybuchu wywołuje w  nim  
zrozumiałą reakcję wobec oskarżonych.

Podobnie działo się w e wszystkich instancjach pro
cesu.

Przewodniczący Trybunału uznał jednak, iż tego ro
dzaju ławnicy mogą brać udział w rozprawie dla tej je
dynie przyczyny, że udało mu się dość zręcznymi per
swazjami przekonać owych ławników, iż są zdolni do 
wydania sprawiedliwego wyroku.

Cała procedura przewodu sądowego najdobitn ie j w ska
zuje, iż proces był przeprow adzony w adliw ie i obfito
wał, w  mnóstwo uchybień  przeciw ko obow iązującym  u- 
stawom ’1.

Następnie A ltgeld sform ułow ał opinię co do osoby samego 
przewodniczącego trybunału . Był bezlitosny dła sędzmgo Gary. 
Sam był sędzią i dobrze wiedział, jak daleko sięga w p ł y w  ; wła
dza sędziowska.

Niedawno w którymś z m iesięczników sędzia G ary opis - 
wał swe wspomnienia z procesu H aym ąrket. A ltgeld zacytował 
następujący urywek z tego artykułu:
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